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••Jutro znowu  
Wojna"
, C ry zw ycięstw o Hitlera oznacza 
®e*pośrednie niebezpieczeństw o woj 
nY? Jestem  przekonany, że nie. Czy 
°ztiacza ono potencjalną, narasta ją- 

grozę w ojenną w przyszłości s to ­
su k o w o  bliskiej? Tak, i —  mam w ra  
z®nie — tak ponad  w szelką wątpli*
Wość.

Pew ien bardzo  znany polityk 
^ ch o d n io  - europejski, m ający do* 

do w ielu  źródeł inform acyjnych, 
szkicow ał mi w tak i oto  sposób praw  
J p o d o b n y  bieg kolejny posunięć hi- 
ferow skich w dziedzinie polityki za* 

granicznej:
1) przedew szystkim  —  „rów nou­

praw nienie" Niemiec w sensie 
*brojeń; a  w ięc zaczęłoby się od w y­
zyskania beznadziejnej p raw ie  sy- 
hacji K onferencji R ozbrojeniowej; 

ulrudnianoby za kulisam i jej wysiłki; 
Poczem nastąp iłoby  w jakim ś momen 
^le, w  tak iej lub ow akiej formie o- 
>viadczenie, że, skoro  m ocarstw a

daw ne i E n ten ty  nie w ykonały  p rz e ­
pisów T ra k ta tu  W ersalskiego o roz­
brojeniu, — Niem cy są tak  sam o wol- 
?e od zobow iązań, k tó re  ich dotyczy- 

słow em  — „rów noupraw nienie" 
błf w rozbrojeniu pow szechnym , ale
*  uzbrojeniu pow szechnym ;

2 ) rów nolegle Hitler będzie po- 
Pierał każdy  k ro k  w k ierunku  dalsze 
So osłabienia Ligi N arodów  i każdy 
£ r°k  w rodzaju „planu rzym skiego" 
V*Ussoliniego, t. zn. w szelką dążność 
do „d y rek to rja tu  w ielkich m ocarstw "
* Jawnym żądłem  antyfrancuskim , an 
VPolskim, antyczechosłow ackim , z 

JPaiej lub w ięcej ukrytym żądłem  an- 
^sow ieck im ;

3) w reszcie uderzy godzina „gene- 
palnego a tak u " na  granice „mło-

ych państw"; w tedy wojna stanie 
d* u sam ych w ró t;

4) osobno trzeba, w ym ienić p rz e ­
możne fan tastyczne plany  oszo- 
omionych tryum fem  hitlerow skich 

“•mężów stanu" na  tem at „św iętego 
j^zym ierza" E uropy kapitalistycznej 
^ z e c iw k o  Zw iązkow i Republik So­
p o c k ic h , przyczym  Polska o trzym a­
łb y  wzamian za Pomorze i Śląsk... 

®*?ść U krainy, d rugą część „ofiaro-
anoby" Rumunji wzam ian za u- 

,9 p s tw a  na  rzecz W ęgier; w  tych 
dłach „kraje się" E uropę bez naj­

mniejszej cerem onji; narazie  p ra s i  
, Pstrjacka i szw ajcarska tw ierdzi, że 

*rlińska policja polityczna „zatrud 
Ina uprzejm ie około dw ustu „bia- 
°gw ardzistów " rosyjskich.

*
^yle mój rozmówca.., Nie należy 

do „panikarzy", chociaż naogół 
^ s t ro je  panikarskie są ua Zachodzie 
J j H e silue. W każdym bądź razie 

eży zdaw ać sobie spraw ę.
Nitl ŻC CĈe PolitYki zagranicznej 

Jera zostały  w  rozm ow ie przy to- 
° nej oddane mniej - więcej dokład 

p ,  ż zastrzeżeniem  co do owych 
Pm?!6*  fantastycznych, ujętych w 
sie k ‘e czw artym . k tó re  w ydają mi 
itie fan tastyczne, by były pow a-

b) że Hitler nie będzie odosobnio-
w Europie, gdyż m a za sobą 
ssoliniego i —  praw ie, a w łaści- 

* zupełnie napew no — dyktaturę 
p e r s k ą ,
pa f e bezpłciow a frazeologja n ib y --
z8ub'łSt^CZna M a° ‘ D onalda’ k tó ry  
s0j ‘‘u jak sądzić wolno, swoją bu-

'ciar ckwili, gdy opuścił szeregiOcjai* '* * * * *  * * i i u p u ic ii szereg i
^ielL1StycZne' w ci^źa objektywnie 
fy j  B ry tan ję  do  try u m fa ln eg o  

^  anu Hitlera.
®amych N iem czech  oporu real- 
y  p rzy sz ło śc i na jb liższej nie 
» o dbudu je  się  on po  pew nym

Dla strajkujących w łó k n ia rzy
składajcie ofiary p ien iężne:

na konto P.K.O.—50.011 (Magistrat m. Łodzi dla Komitetu Pomocy rodzinom
strajkujących włókniarzy);
na ko .to P.K.O. — 175 (Adm. „Robotnika");
bezpośrednio w „Adm. „Robotnika", W arszawa, W arecka 7, od 9 r. do 5 pp.

****** *****

Włókniarze trwaja w strajku,
bądą walczyć aż do zwycięstwa

»»•

(Telefonem 1 Łodzi).
Łódź, 25 marca.

Związek klasowy, oraz inne związki, 
wydają odezwy wzywające włókniarzy 
do w ytrw ania w strajku. Postaw a straj­
kujących jest niezachwiana; są oni bez 
względnie zdecydowani wytrwać w  
strajku aż do zwycięstwa. Taką samą 
wolą walki nacechowane były wczoraj­

sze obrady konferencji międzyzwiązko­
wej w Łodzi. W szędzie dominującem 
hasłem jest:

„BEZWGLĘDNE WYTRWANIE 
W WALCE".

Wojewoda łódzki odbył on eg daj na­
radę w  sprawie strajku z przedstaw i­
cielami Rządu w W arszawie.

Krążą pogłoski. £e wśród przemy­

słowców toczą się namiętne spory na 
tem at taktyki, w związku ze strajkiem. 
Część przemysłowców jest zdania, że na­
leży iść na ustępstwa i zawrzeć umo­
wę zbiorową, aby nareszcie położyć 
kres nienormalnym stosunkom, panują­
cym w przemyśle włókiedniczym; inni 
natomiast, z Geyerem na czele, przeci­
wni są wszelkim ustępstwom-

Garstka przemysłowców włókienniczych skazuje kikadziesiqt tysięcy 
rodzin robotniczych na nędzę i na głód

Niech cały kraj protestuje przeciwko „taktyce" garstki wyzyskiwaczy!

Jesteśmy z tego dumni
„tfoboinia” zaxazany  
w Niemczech

Beri óski „Boersen Kurier" donosi, ie  
Rząd Hitlera odebrał „Robotnikowi"

debit w Niemczech
aż do 15 września r. b.

Jesteśm y szczerze dumni e tego za­
rządzeń,a, ponieważ dowodzi ono, że 
prawda, którą piszemy o sytuacji we­
wnętrznej w Niemczech, irytuje i gnie­
wa kierowników dyktatury-

Przed końcem
Wczorajsze posiedzenie Senatu, o 

którem piszemy na str. 2, było prawdo­
podobnie posiedzeniem ostatniem w 
tej sesji.

Wtorkowe posiedzenie Sejmu zakoń­
czy sesję budżetową.

(f„Pozostaniemy wierni...
Już po wyborach do Reichstagu z dn. 5 marca odbywały się 

w całych Niemczech wybory do rad załogowych robotniczych i pra­
cowniczych. Otrzymaliśmy zestawienie wyników, typowych dla róż­
nych miejscowych Rzeszy. Wyglądają one następująco:

W BERLINIE;
elektrownia — socjalni demokraci — 3034 głosy, komuniści — 156 głosów, 

hitlerowcy — 83 głosy;
gazownia — socjalni demokraci — 2352 głosy, 1298 głosów komuniści, 

hitlerowcy — 161 głosów.

W HAMBURGU:
tramwaje — socjalni demokraci *— 4319 głosów, komuniści — 189 głosów, 

hitlerowcy — 158 głosów;
kolej lokalna — socjalni demokraci — 1152, komuniści — 416 głosów, hi­

tlerowcy — 106 głosów;
elektrownia — socjalni demokraci — 822 głosy, hitlerowcy — 128 głosów.

We FRANKFURCIE NAD MENEM:
miejska pływalnia — socjalni demokraci—4 mandaty, hitlerowcy 1 mandat 

(poprzednio — przed zwycięstwem — hitlerowcy posiadali wszystkie 5 man­
datów).

W KOLONJI;
w przedsiębiorstwach miejskich socjalni demokraci zdobyli ogółem 57 man­

datów, hitlerowcy — 2 mandaty, inni — 2 mandaty.

W BREMIE:
tramwaje — socjalni demokraci — 860 głosów, centrowcy — 72 głosy, 

„Stahlhelm" —- 106 głosów, hitlerowcy — 160 głosów,

W DREŹNIE:
papiernia w Hcidenau — socjalni demokraci — 513 głosów, hitlerowcy— 

74 głosy.
*

Wybory prowadzono wszędzie ze strony socjalistycznej pod hasłem: „PO­
ZOSTANIEMY WIERNI..." Wyniki wskazują jasno, że chociaż Hitler opano­
wał władzę państwową i ulicę, nie opanował jednak proletarjatu.

Niemcy pod dyktaturą
MOWA O. WELSA.

Prasa burżuazyjna Polski podała na­
ogół nieściśle treść mowy tow. O. Wei­
sa, wygłoszonej w hitlerowskim R eich­
stagu we czw artek ubiegły, Mianowi­
cie depesze Biura Wolffa i depesze PAT 
opuściły ostatni ustęp mowy, który 
brzmiał:

..Jesteśmy pozbawieni dziś wszel 
kiego oręża, ale nie jesteśmy pozba 
wieni honoru. Pozostaniemy wierni 
do końca ideom sprawiedliwości, 
wolności i Socjalizmu' .

PSYCHOZA.
Organizacje lekarskie w Niemczech, 

których naczelną reprezentacją jest

główny zarząd zjednoczonych organtza* 
cyj lekarskich, postanowiły „powierzyć" 
stanowisko komisarycznego prezesa za­
rządu hitlerowcowi dr. Wagnerowi. U- 
stanowienie komisarycznego prezesa 
nastąpiło w związku z daleko idącemi 
planami „reformy" lecznictwa w Niem­
czech. Zagadnienie „czystości rasy" ma 
stanowić na przyszłość główną troskę le 
karzy. W związku z tem mówi się w 
kołach lekarskich o konieczności w pro­
wadzenia ustawowego przymusu stery­
lizacji elementów małowai teściowych, 
fc z a  tem planowana jest gruntowna re ­
organizacja wszystkich zawodowych 
zrzeszeń lekarskich, z których wyklu­
czeni być mają lekarze - Żydzi.

W obronie prasy socjalistycznej
S tra jk  zeceraw  w WsEdniu

czasie , — tego jestem  pew ien . N a ra ­
zie w szak że  Międzynarodówka So­
cjalistyczna ORGANIZOWAĆ MtTSI 
OPÓR niezależnie od rozw oju  s y tu a ­
cji w ew n ę trz n e j N iem iec, bo  problem 
hitleryzmu ta k  sam o, jak  c a ły  pro­
blem faszyzmu, je s t problemem w ybit 
n ie międzynarodowym.

*
T u  słów ko  o w aj^zym  a r ty k u le  

„ G a z e ty  Polskiej". N acze ln y  o rg an  o- 
bozu  „san acy jn eg o " p ro k lam u je  u ro  
czyście  „ag o n ję" M ięd zy n aro d ó w k i.

T ru d n o  sobie  w yobrazić  w iększy  
nonsens, w y n ik ły  z dz iw acznej, p o ­
w ied zm y  d e lik a tn ie , c ia sn o ty  po jęć ; 
„Gazeta Polska" o d g rzeb a ła  z lamu­
sa  „ s ta ry c h  zab aw ek  św ia ta  k o łtu ń  
sko  - n ac jo n a lis ty czn e  - k le ry k a ln e -  
go s ły n n ą  „ te o ry jk ę "  o  „M ięd zy n a ­
ro d ó w ce , będącej n a rzęd z iem  w  r ę ­
k a c h  Socjalnej D em okracji N iem iec"; 
ow a „ teo ry jk a"  b y ła  g łośna i w  ro k u  
1900, i w  ro k u  1905, i w  ro k u  1912, 
w ted y , k ie d y  p. m arsz . Piłsudski do 
M iędzynarodów ki n a leża ł; ty le  ma

Z wyjątkiem urzędowej „Wiener Zeń 
tung", nie ukazała się wczoraj żadna 
gazeta.

Komunikat urzędowy podaje, że na 
organy socjalistyczne „Arbeiter Zeitung 
i „Kieines Blatt" nałożony został obo­
wiązek składania na dwie godziny przed
rozpowszechnieniem pisma egzemplarzy 
obowiązkowych, gdyż dzienniki te, mi­
mo kilkakrotnych konfiskat, nie zmieni­
ły sposobu pisania.

w spólnego  z rzeczy w isto śc ią  dzisia,, 
ile m ia ła  podów czas, —  t. zn. a«u- 
ratnie nic. R adziłbym  u k ry ć  s k rz ę t­
nie w czo ra jsze  „g łębok ie  w yw ody 
p rzed  okiem  B elw ederu , bo  w yj­
dzie k om prom itac ja . Je ż e li zaś mo­
w a o „agon iach", to  czy n ie  je stesm y  
racze j św iad k am i agonji ibez c u d z y ­
słow u) „w sp an ia ły ch " pom ysłow  na 
tem at po lsk iego  „ b ra te rs tw a  b ro tu  z 
faszyzm em  w łoskim , na  te m a t one- 
go „en tu z jazm u ", o k tó ry  „p o tk n ę ło  
s ię"  p ió rp  p. pos, BBWR. S t, Mackie-

Wydano zarządzenia, aby zapobiec
jakimkolwiek komplikacjom.

**4
Strajk zecerów wiedeńskich był, jak

donieśliśmy w części nakładu wczoraj­
szego, odpowiedzią klasy robotniczej 
na wprowadzenie przez Rząd Dolllussa 
cenzury prewencyjnej dla wiedeńsk.ej 
prasy socjalistycznej. Według naszych 
własnych wiadomości z Wiednia, soli­
darność strajkujących jest wręcz wspa­
niała.

w lcza n aza ju trz  po in scen izow anym  
p rzez  min. Goeringa sp a len iu  R e ich ­
stag u ?

M ięd zy n aro d ó w k a  S o c ja lis ty czn a  
nie umrze. W yciąg n ie  n a to m ia s t w nio  
ski z fak tu , że „szanse pokojowego, 
bez katastrofalnych wstrząsów, roz­
woju Europy zostały zniszczone".

Zniszczył je Hitler...
A le S ocjalizm u n ie  zn iszczy  an i on. 

an i M ussolin i, an i n ik t inny...

M ieczysław N iedziałkow ski
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Senat uniemy*1
Senatorowie B. B. W . R . „uchwalili" pełnomocnictwa dla Rządu 
bez dyskusii. Niesłychany „wniosek formalny" p. Targowskiego
Ucieczka przed  dyskusją

Senat zwołany był wczoraj na godz. 
10 rano. Pierwszy punkt porządku dzień 
nego zawierał debatę nad rządowym 
projektem ustawy o nieograniczonych 
pełnomocnictwach dla Rządu.

Referował sen. Perzyński z BB.V7R., 
pełen entuzjazmu dla projektu. Zaraz 
po tym „referacie11 p. Targowski zgło­
sił wniosek formalny o przegłosowanie 
projektu bez dyskusji. Na sali zapano­
wało powszechne zdziwienie. Przeciwko 
wnioskowi p. Targowskiego przemówi! 
ob. J. Woźnicki.

OB. J. WOŹNICKL
Nie mieliśmy zamiaru, ani nie poczuwa­

liśmy się do obowiązku bronienia konstytu­
cyjnych uprawnień obecnego parlamentu. 
Większość jego uważa, że zrzekanie się 
swych praw, a nawet i obowiązków na rzećz 
Rządu, całkowite podporządkowanie się 
Rządowi jest właśnie nakazem chwili. To 
jest rzecz panów, jeśli panowie nie rozu­
mieją swych obowiązków. Uważamy, tą naw- 
wet przy największem zaufaniu do Rządu 
nie wolno zrzekać się swych praw i obo­
wiązków’. W głosowajjiu udziału brać nie 
będziemy.

W iększość BBWR. wniosek posłusz­
nie i potulnie - uchwaliła; wówczas 
wszyscy senatorowie ZPPS., Klubu Lu­
dowego oraz innych opozycyjnych klu­
bów opuścili saię obrad. BBWR. „u- 
chwaiil11 pełnomocnictwa we własnym 
gronie.

*  **»*
„Posunięcia" senackiego klubu BBWR 

są w samej rzeczy czymś zupełnie wy­

jątkowym w stosunkach społeczno-poli­
tycznych świata. Trudno o bardziej ja­
skrawy przykład bojaźliwej ucieczki 
przed dyskusją. Ustawa o pełnomocni­
ctwach przekazuje Rządowi pełnię wła­
dzy ustawodawczej (z wyjątkiem zmia­
ny Konstytucji). To nie jest chyba drob 
nostka? Klub BBWR. abdykuje dobro­
wolnie ze swoich uprawnień i ze swo­
ich obowiązków poselskich i senators­
kich. To jego rzecz. Ale jednoczesna 
panika na samą myśl o debacie publicz­
nej — to bądź co bądź swoisty pomysł 
„starszych mężów stanu" z ul. W iejs­
kiej. P. sen. Targowski, „symboliczny" 
przedstaw iciel panikarskiej polityki 
„aktywizmu" konserwatywnego w r. 
1918, — doskonale się nadaw ał do 
wczorajszej roli ,Mefistofelesa Senatu 
„niemego".

Pełnomocnictwa są więc faktem do­
konanym

*
Następnie w szybkiem tempie i bez dys­

kusji uchwalono następujące ustawy, do któ­
rych żadnych zmian Senat nie wprowadził: 
c moratorium mieszkaniowem dla bezrobot­
nych, o zwrocie niektórych gruntów, przeję­
tych przez Państwo, o orderze „Virtuti Mi- 
lilcri", o sprzedaży gruntu w Hadze oraz 
nouielę do ustawy drogowej.

W końcu marszałek podał do wiadomości 
Izby, że wszystkie projekty, które nadeszły

Przy cierpieniach pęcherzyka żó łc io ­
w ego  i w ątroby, kamieniach żółć owych 
i żółtaczce, naturama woda gorzka „Francl- 
SZka-JÓzefa” znakomicie ułatwia trawienie.

Przed nowemi redukcjami
na Górnym Śląsku

W edług urzędowej statystyki, z koń­
cem ub. r. zatrudnionych było w gór­
nictw ie Górnego Śląska około 54,000 
górników, obecnie zaś, z końcem m arca 
b. r. — tylko 51.000, czyli, że w ciągu 
pierwszych trzech miesięcy b. r. uległo 
redukcji około 3.000 robotników, zatru­
dnionych w kopalniach Górnego Śląska.

Pozatcm  zgłoszone zostały do Komi­
sarza demobilizacyjnego w Katowicach 
m. in. następujące wnioski o redukcję: 
2.000 robotników z kopalni „Giesche1*, 
400 z kopalni „Hoym11, 600 z kopalni 
„Gothard11 i „Lithandra".

Ogółem w najbliższym czasie ulec ma

redukcji około 4.500 robotników, z k tó ­
rych część ju t została zredukowana, 
wskutek zamknięcia kop. „Fanny11 w 
W ełnowcu w dn. 23 bm.

W dalszym ciągu jeszcze zgłoszone 
zostały 3 wniosk, o zamknięcie kopalni: 
„Radzionków11, „Brada I1* i „Piast11 (ogó­
łem 2860 robotników) oraz kopalni 
„W irek11.

W dodatku — z zatrudnionych 51,000 
górników na Śląsku około 12.000 górni­
ków zostało „zurlopowanych11, czyli że 
taktycznie w kopalniach r.a Śląsku pra­
cuje obecnie około 39.000 robotników.

T a jn y  „ d e te k ty w "
R e d a k c ja  „ I.K .C ." p o zo s ta je  nie­

w ą tp liw ie  p o d  w p ły w e m  „bratniego“ 
sw ego organu, ,w ych o w u ją ceg o  m o­
ra ln ie"  naród  po lsk i, a noszącego  
d źw ięczn e  m iano  —  „Tajnego d e te k ­
ty w a " . '

A liśc i i ona fu n k c ja  „d e te k ty w i­
s ty c zn a " w ym aga , ja k  p o d kreśla liś­
m y  k ilk a  ra zy , p ew n e j su m y  in te li­
gencji i ja k ie j  • ta k ie j p rzy n a jm n ie j  
ścisłości.

T y m c za se m  a n o n im ow y korespon-

Z. P. P. s.
Posiedzenie plenarne ZPPS. odbędzie 

się we wtorek o godz. 10 min. 30 w 
lokalu własnym w Sejmie.

PREZYDJIJM.

Japonja i Chiny
OFENZYWA CHIŃSKA.

Z Tokjo donoszą, że w piątek wojska 
chińskie zaatakow ały pozycje japońskie 
pod Szanghajkuanem i Cingwangtao. 
Japończycy cofnęli się w kilku miej­
scach.

W związku z  antyjapońskiemi nastro- 
jam, w Hankau, dowództwo floty ja­
pońskiej wysłało trzy okręty  wojenne 
do portu  Hankau.

PRZECIWKO JAPONJL
Z Tokjo donoszą o wzmożonej fali nastro­

jów anty japońskich w Chinach. W Hankau 
zamordowany został jeden z współpracowni­
ków japońskiego towarzystwa okrętowego. 
Morderstwa dokonał członek tajnej organi- 
z-aoji chińskiej, która m. in. zmusza tero- 
rem robotników chińskich do niewyładowy- 
wamia okrętów japońskich stojących w por­
cie Hankau.

Z Szanghaju zaś donoszą, że w związku 
z zamordowaniem tego obywatela japońskie­
go przez członka tajnej organizacji chiń­
skiej craz z ogólnym stanem podniecenia, 
władze chińskie ogłosiły w Hankau stan 
oblężenia. Wszelkie demonstracje i zgroma­
dzenia polityczne zostały zakazane.

d en t z  B ru kse li tego zacnego  d z ie n ­
nika , k tó ry  to  koresp o n d en t pop e łn ił  
w  dn. 25 m arca „rew ela c ją “ o „ szka ­
low aniu  P o lsk i"  p rze z  tow . E. Van- 
d erve ld e  go, nie posiada, n ie s te ty , ani 
jednego , ani drugiego.

C hodzi o a r ty k u ł tow . V a n d erve l-  
de'go z  dn. 1 m arca, a w ięc nap isany  
P R Z E D  „rew olucją  n a ro d o w ą ' w  
N iem czech . A r ty k u ł  om aw ia w yro k  
S ą d u  A p e la c y jn e g o  w  spraw ie brze­
sk ie j. P O L S K I, rzec z  prosta , nie  
„ szka lu je" . Z dań, k tó re  „I . K . C .“ 
p rzy ta c za  w  cu d zys ło w ie , ja ko  w y ję ­
te  z a r tyku łu , N IE M A  W  N IM  W C A  
LE. W  sto su n ku  do obozu s a n a c y j ­
nego" a r ty k u ł je s t  is to tn ie  o stry . M a­
m y  go w  te j  chw ili p rze d  sobą.

M iała  być  „ rew elacja", a  w ysz ła  
K O N F U Z J A .

AR.

Przeciw Hitlerowi
Prezydium centralnego kom itetu or- 

ganizacyj sjonistycznych w Polsce u- 
chwaliło przyłączyć się do akcji p ro te ­
stacyjnej, zainicjowanej przez Żydow­
ski Kongres Am erykański przeciwko 
prześladowaniom Żydów w  Niem­
czech. W  związku z tem w  poniedzia­
łek, dn. 27 b. m. odbędą się w całej Pol­
sce w iece i pochody protestacyjne ży­
dowskie.

* *
*

Światowy związek zwalczania anty­
semityzmu oznajmia, że poza bojkotem 
tow arów  niemieckich wszyscy Żydzi 
winni również powstrzymać się od u- 
częszczania do kinematografów, wyświe 
tlających filmy niemieckie, jak również 
do restauracyj niemieckich.

Z a o f i a r o w a n ie  p r a c y
POTRZEBNA SŁUŻĄCA PRZYCHO­

DNIA NA POSŁUGI. Adres: Żoliborz, 
M arymoncka 6a m. 17 w godzinach 
6—7 wieczorem.

z Sejmu do załatwienia dotychczas, zostały 
juz załatwione. Z tego możnaby wniosko­
wać, że wczorajsze posiedzenie Senatu było 
osiatniem w obecnej sesji. Trwało ono 45 
minut.

A K a d e m ja  Ku czc i MarKsa 
Młodzieży Robotniczej Warszawy
odbędzie się w niedzielę 26 marca o godz. 11 rano

w sali teatru „ATENEUM11 
W programie przemówienie Andrzeja Struga i część artystyczna.

Komitet Wykonawczy Warszawskiej Organizacji Młodzieży TUR, 
Hufiec Warszawski Czerwonego Harcerstwa TUR, Warszawski Komi­
tet Organizacji Młodzieży „Cukunft11

—— n r " ^ n r K — r un— —t mgrm i

Noc z 27 na 28 lutego w Berlinie
Podpalenie Reichstagu miało byt sygnałem do obalenia Hindenburga
Sensacyjne rewelacje socjalistycznego „Populaśre"

„Populaire11, centralny organ socjali­
stów francuskich ogłosił sensacyjne re ­
welacje dotyczące pożaru Reichstagu, — 
który  oświetlił krw aw ą łuną całą Rze­
szę .dem iecką. Jak  się okazuje, w pod­
paleniu brali udział, poza van derLueb- 
be szpiclem policji pruskiej będącym 
na żołdzie Hitlera, również „hetman" (?) 
wielkiej Ukrainy Poltowez - Ostranica, 
oraz awanturnicy Siewert, Rosenberg i 
Gumański. W sprawie tej zamieszane 
jest także w ielk.e towarzystwo naftowe, 
którem u zależy na zerwaniu Niemiec 
z Sowietami. Początkowo Reichstag 
miał spłonąć dn. 3 marca, pożar przy­
spieszono jednak ze „względów strateg i­
cznych".

Pożar Reichstagu miał być o wiele 
większy. Gmach miał spłonąć całkowi­
cie w celu zatarcia śladów podpalenia.

Van der Luebbe miał być aresztow a­
ny po długim pościgu, by dowieść opi- 
nji, że był komunistą.

W ówczas „lud niemiecki" (czytaj bo­
jówki H itlera) „oburzony do głębi, rzu­
cimy się na komunistów i socjalistów. 
N astąpiłaby rzeź przypominająca noc 
św. Bartłomieja.

Tymczasem Hitler musiał przyspie­
szyć podpalenie. Przygotowania nie by­
ły ukończone dostatecznie. Wszędzie 
pozostały ślady podpalenia. Podpalacze 
podziemnem przejściem zbiegli do mie­
szkania Goeringa, a biedny Van der 
Luebbe blisko 20 minut musiał czekać 
na policję, żeby go aresztowała.

Hitler —jak zaznaczyliśmy — musiał 
w ostatniej chwili przyspieszyć pożar 
Reichstagu. Dlaczego?

Otóż von Pappen, mąż zaufania Hin­
denburga specjalista od takich sprawek, 
którego talent zasłynął w Ameryce pod 
czas wojny, kiedy tam  prowadził ak ­
cję wysadzania torów  i magazynów, do­
wiedział się o zamiarach Hitlera. Dla 
Papena najgroźniejszy był plan Hitlera 
wyrzucenia Hugenberga z Rządu. Na­
tychmiast w porozumieniu z Hugenber- 
giem zwołał sztab „Stahlhelmu11, Za 
dwie godziny szefowie tych bojówek wy­
rusz) u z Berlina z rozkazem ostrego po­
gotowia.

W godzinę później, zawołano syna 
Hindenburga, Oskara, który zastępuje 
steranego ojca i przedstawiono mu plan 
obrony przeciw  Hitlerowi.

Syn prezydenta, który znany jest ja­
ko zwolennik Hitlera, musiał pod naci­
skiem Papena przedstaw ić sprawę ojcu 
i w krótce opracowano plan niedopusz­
czenia do zamachu stanu.

Najlepsze bojówki „stalowego hełmu" 
ściągnięto do Berlina: miały one chro­
nić pałac prezydenta i zająć centrum 
miasta.

W Doeberitz, 25 kilom etrów od Ber­
lina, skonsygnowano kilka pułków 
Reichswehry. Hindenburg miał udać się 
do Doeberitz rzekomo na przegląd, a w 
rzeczywistości stanąć na czele tej armji. 
Gdyby hitlerow cy odłożyli podpalenie 
Reichstagu i zamach stanu do 3 marca, 
jak przewidziano, napotkaliby na opór 
w samym Berlinie.

H itler rozporządzający świetnym apa 
ratem  szpiegowskim, w iedział już o 
wszystkięm w kilka godzin później te ­
go samego dnia (27 lutego).

Na zaniechanie próby zamachu sta ­
nu, było zapóźno. Gromadzeniu bojó-

Hołd poległym
W  dn. 24 b. m. robotnicy Zakładów 

Żyrardowskich, na znak żałoby t p ro te­
stu przeciwko zajściom w Pab anicach, 
powstrzymali się przez dwie godziny 
od pracy.

Na posiedzeniu Rady Miejskiej w  
Żyrardowie uczczono pamięć poległych 
robotników przez powstanie.

ł*&
Członkowie Dzielnicy P.P.S W ola — 

Czyste w W arszaw .e wyrazili hołd po­
ległym i uznanie dla walczących włók­
niarzy i górników,

wek „stalowego hełmu nie mógł rów ­
nież przeszkodzić. Sprawa mogła się 
nie udać. Niepokój Hitlera zaczął w zra­
stać. Za namową Goeringa, pastano- 
wiono działać i w kilka godzin później 
Reichstag stał w płomieniach.

Dalsze skutki są znane.
Do biur sowieckiego tow arzystw a 

naftowego „Derop11 nie zdążono pod­
rzucić kompromitujących dokumentów,

skutkiem  czego rewizja nie dała wyni- 
ków na podstawie których możnaby by 
ło zerw ać z tem towarzystwem.

Spraw a unieszkodliwienia komuni- 
stów i socjalistów powiodła się połowi* 
cznie. Do zamachu stanu, w celu zape* 
wnienia Hitlerowi całkowitej władzy i 
obalenia Hindenburga nie doszło, gdyż 
bojówki stalowego hełmu i Reichswehry 
czuwały.

Jak „kładziono podwaliny"
pod budownictwo pocztowe?

Proces inż. Ruszczawsk ego
ZEZNANIA P. MIEDZIŃSKIEGO.

W  dniu wczorajszym zeznawał głów­
ny świadek b. min. Miedziński, który jak 
stwierdzili liczni świadkowie, osobiście 
zaangażował inż. Ruszczęwskiego do mi- 
nisterjum. Znajomość z Ruszczewskim 
p. Miedziński zawarł w czasie studjów 
na uniwersytecie lwowskim i dlatego 
specjalnie go wybrał na stanowisko 
kierownika budowy w ministerjum. 
M inister utrzymuje, że Ruszczewskiego 
uważa za człowieka „ideowego" i że 
szukał specjalnie kogoś do kogo mógł 
mieć zaufanie; wybrał Ruszczewskiego 
w przekonaniu, że „położy on podwali­
ny pod budownictwo pocztowe (II)

Świadek przyznaje, żc sam popierał 
myśl stworzenia filmu propagandowego. 
Gdy w czasie dyskusji w Sejmie usły­
szał nazwę tego filmu, „przypuszczał, 
że to chyba niesmaczny żart". K ierow­
nictwo w produkcji filmów objął Rusz- 
czewski z własnej inicjatywy. P. Mie­
dziński stwierdza, że domagał się wyja­
śnień, dlaczego przekroczono kosztorys, 
oraz, że sam złożył skargę do p ro k u ra ­
tora w tej sprawie.

Co do budowy gmachu poczty w Gdy 
ni, p. Miedziński oświadcza, że sam po­
parł pomysł, aby gmach ten był odpo­
wiednio „reprezentacyjny11. Przy tej o- 
kazji zaznaczył, że jeśli chodzi o przekro 
czenie kredytów, nie przejął się tem zby 
tnio, bo, jako członek Rządu, miał z tem 
do czynienia w licznych wypadkach".

Na zapytanie, czy zatw ierdził zmia­
nę kosztorysu, oświadczył, że nie znał 
się na tem, więc nie pamięta. Dymisja 
Ruszczewskiego nastąpiła gdy w Sejmie 
podniesiono zarzuty, iż N. I. K. stw ier­
dziła „nieprawidłowość11. Gdy tylko 
Ruszczewski zaczął pracować, zaczęto 
rzucać na niego poważne oskarżenia, — 
które „okazały się nieprawdziwe", a do 
wodów nie było. Komisja, k tóra miała 
zbadać działalność Ruszczewskiego me 
ukończyła swej pracy aż do końca urzę­
dowania p. Miedzióskiego.

T raktow ał on stosunki z Ruszczew­
skim „nieoficjalnie" i prowadził z nim 
częste rozmowy. Zaufanie stracił do 
niego, dowiedziawszy się o „Tajemnicy 
skrzynki pocztowej11. Poprzednio n c o 
tem  nie wiedJział, bo zajmowali się tem 
dyrektorzy departam entów, dopiero od 
chwili „Ta:emnicy“ zainteresował się 
Ruszczewskim negatywnie. P. Miedziń­
ski nie umie stwierdzić, z jakich fundu- 
—,»i .i i  o  < > j i*-ir*nirmrv — nr >i ~

P o ra d n ia
Świadomego Macierzyństwa

L e s z n o  S3
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa piątek—5—8
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szów był robiony film; „zdaje się, i e  * 
dyspozycyjnych11.

Św.adek oświadcza dalej, że „dążył 
do zorganizowania budownictwa pocz* 
fcowego" i nie interesow ał się, na jakich 
przepisach prawnych ma ono być opar* 
te. „Pozostawiał to swym podw ład­
nym".

Przyznaje, iż wiedział, że Ruszczewski 
był ua „czarnej liście11 dostawców woj­
skowych, w związku z zarzutem jakichś 
stosunków z działaczami komunistycz* 
nymi, ale zarzut ten uważał za absurdal- 
ny“.

Zeznania, dotyczące budowy central­
nego gmachu pocztowego w W arszawie, 
odbywały się przy drzwiach zamknie*
tych,

INNI ŚWIADKOWIE.
Po otw arciu drzwi zeznaw ał przede*

wszystkięm wice-m inister Dobrowolski, 
k tóry  na wszystkie pytania odpowiadał 
jedynie, że nic nie pamięta,
RUSZCZEWSKIEGO ZAANGAŻOWA­

NO NA ŻĄDANIE MINISTRA.
N astępny świadek, dyrek tor departa­

mentu, Frączkowski, przez dwie godzi­
ny wyjaśniał spraw ę zaangażowania 
inż. Ruszczewskiego do ministerjum- 
Było to dziełem osobistym ministra, któ 
ry sam wybrał Ruszczewskiego, jakkol­
wiek mu mówiono, że potrzebny jest 
inżynier elektrotechnik a nie inżynłe* 
budowlany. N astaw ał na to, aby zaa® 
gazować właśnie Ruszczewskiego, ^  
kilka dni po tej rozmowie m inister i®' 
dagował, czy już Ruszczewskiego zaan­
gażowano, a po kilku dniach sam g J 
do ministerjum przyprow adził, przedst* 
wiając jako kandydata.

Ruszczewski otrzym ał pensję z mioi* 
sterjum i dodatek budowlany, co wy­
niosło razem 3 tys. zł. miesięcznie. Wy­
sokość tej sumy tłomaczono tem, iż R®' 
szczcwski musiał często wyjeżdżać do 
Gdyni

Gdy rozeszła się wiadomość, że Rus* 
czewski nabył samochód z funduszów 
kom itetu budowy gmachu poczty, świ* 
dek zażądał od Ruszczewskiego wyj*' 
śnień, a ten pieniądze w ydatkow ane ®* 
samochód z „własnych funduszów z w r ó ­

cił". .
Kilku innych świadków, zbadanych 

w końcu rozprawy, nic nowego ®,e 
wniosło do sprawy.

W poniedziałek dalszy ciąg proce*®'
L K-

Na lepszy
najtatf

i

środek reklamowy
najtańszy

najskuteczniejszy

165 to ogłoszenie prasowe

„Biała gwardja1
Japońska żandarm erja aresztował* 

szereg członków rosyjskiego em igran^ 
kiego zw ązku wojskowego „Obsze** 
woinskij sojuz11. Aresztowani byli: P** 
zes związku b. gen. Wierzbicki, b. 
Syczew, pp. Lakier i Łutczew. Po Prz*' 
słuchaniu wszyscy aresztowani zost®
zwoln eni, z w yątk iem  p. Ł u t c z e W *

którego Japończycy nie chcą zW° ~ #, 
naw et za kaucją. Powodem a r e s z t ó w *  

nia ma być w spółpraca wyżej WY®* 
nionych osób z ugrupowaniami polity 
nemi, wrogiem! państw u M a n d ż u k o -
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Koniec świetności bankowej w Ameryce
Londyn, w marcu.

Gdy 4 b. m. prezydent Roosevelt 
°bjął swój urząd i jednocześnie kon­
trolę nad bankami amerykańskiemi, 
runęła jedna z podstaw kapiialistycz 
Ce»o porządku świata.

Możnaby zarzucić, że jestto sąd 
2byt pochopny. Ameryka przeżywa 
bezmiernie ciężki kryzys finanso­
wy. znacznie cięższy, niż przeszły 
Anglja i Niemcy. Nowy prezydent 
2ażądał napół dyktatorskich pełno­
mocnictw i — póki kryzys trwa 
°trzyma je. Ale możnaby mnie­
mać, że wszystko pójdzie po stare­

m u , z .chwilą gdy nastąpi reorgani- 
*acja banków i uzdrowienie walu­
ty. Ameryka — możnaby sądzić— 
będzie znów tą bezwzględnie ka­
pitalistyczną potęgą światową,
rządzoną przez wielki kapitał, że 
s^em zdawna znanem beztreśei-
'vem i niereałnem życiem politycz- 
rrem! że powróci znowu do daw­
nych blachych zapasów o urzędy
Państwowe dwóch stronnictw kapi­
talistycznych, dwóch stronnictw, nie 
różniących się między sobą w żad­
nym punkcie zasadniczym.

Tak sądzi wielu ludzi w Europie. 
Ale ten, kto widział Amerykę w 
tych dniach, nie może podzielać 
te£c zdania. Ameryka przeżywa
coś o wiele głębszego i bardziej pod 
stawowego, niż kryzys bankowy, 
destto jednocześnie kryzys gospo­
darczy i polityczny. Upadek ban­
ków jest bardzo poważną oznaką 
choroby ogólnej, ale tylko oznaką. 
Gotowość wyposażenia prezydenta 
Pełnomocnictwami dyktatorskiemi 
Wyraża więcej, niż przejściowy 
strach. Oznacza ona bankructwo kie­
rownictwa, któremu Ameryka powie­
rzała swe losy w przeciągu 50 lat. -  - 
Wielki kapitał został zdetronizowa­
ny.

Zbadajmy naprzód stronę politycz­
ną. Dlaczego Hoover poniósł w listo­
padzie tak druzgocącą klęskę? Zgo­
da, iż nie był łubiany. Natury proste 
obciążały go osobistą winą za kry­
zys. Ludzie mądrzejsi ganili jego brak 
Przewidywania i niezrównaną bez­
czynność. To prawda, ale jego mało 
Porywająca osoba uchodziła w o- 
czach jego ziomków za typowego 
bohatera wielkiego kapitału. Wielki 
kapitał widział w Hooverze swego 
Przedstawiciela. Ufał mu. Gdy Hoo- 
ver padł, to i kapitał w jego poszedł 
ślady. Dlatego też nie udała się żad­
na próba wyboru kontrkandydata z 
łych samych sfer. Wybór partji de­
mokratycznej nie padł na żadną z 
irzech czy czterech osób, chętnie 
'Wtanych przez bankierów i przemy­
słowców. Padł na człowieka, który 
stał zdała. Roosevelt jest w pojęciu 
*merykaóskiem arystokratą. Pocho­
dzi z jednej z nielicznych „starych” 
fodzin amerykańskich, pozostałych 
leszcze z czasu kolonizacji holender­
skiej. On nie jest ani byznesma- 
nem (człowiekiem interesu), ani za­
rodowym politykiem. Z jego prze­
szłości największe wrażenie na opinię 
Publiczną wywarło to, że jako guber 
nator stanu Nowy Jork zwalczał trust 
elektryczny.

Sam kryzys bankowy był psycho- 
kjgicznie skutkiem tej powszechnej 
jbeufności do wielkiego kapitału. — 
^ie przyszedł znienacka. Istniała już 
Pewna nieufność do bankierów i 
jhektórzy zaczynali już na początku 
kryzysu gromadzić w domu złoto i 
"anknoty. Trzeba wziąć pod uwa- 
Sę, że amerykański system bankowy 
l^st najbardziej przestarzały w świe 
Cle. Ameryka jest nowoczesna tylko 
r  swych maszynach i swej organiza-r

(Kor. własna)
cji przemysłu. Farmerzy w obawie 
przed potęgą pieniądza i wielkiemi 
bankami byli dość silni, by przepro­
wadzić ustawy, krępujące banki. Ża­
dnemu bankowi nie wolno działać 
poza częścią stanu, w której ma swą 
siedzibę i tylko nieliczne uprzywile­
jowane banki mogą wogóle otwierać 
filje, a i to tylko w mieście rodzinnem 
Istnieje tedy w Stanach Zjednoczo­
nych ok. 20 tysięcy formalnie nieza­
leżnych banków. Los banku, z a r ż ­
niętego w swym okręgu, zależy cał­
kowicie od losu samego okręgu. Gdy 
zbiory w pewnej okolicy zawiodą, to 
ok. tuzina banków likwiduje się. W 
ciągu kryzysu zbankrutowało jedne­
go roku 3 — 4 tysięcy banków.

Było jednak kilka banków, którym 
właśnie dzięki ich wielkości publicz­
ność zaufała, a na ich czele „National 
City Bank" w Nowyn Jorku, naj 
większy bank w kraju. Przed kilku 
tygodniami komisja senacka przesłu­
chała prezydenta tego banku p. Mit­
chella. Złożył on szereg sensacyj 
nych zeznan. Jego bank związał się 
z losami zależnego od siebie towarzy 
stwa, które z niebywałą bezczelnoś­
cią prowadziło afery spekulacyjne. 
Bank pożyczał swym własnym dyrek 
torom wiele miljonów bez zabezpie­
czenia dla finansowania spekulacji 
prywatnych. Wkońcu prezydent ban­
ku przyznał się jeszcze do wyjątko­
wo obrzydliwego oszustwa podatko- : 
wego. Wszystko to wydrukowały 
wszystkie gazety i stanowiło przez ; 
wiele dni główny przedmiot rozmów. ! 
Poderwało to zaufanie do p. Mitche­
lla osobiście i do banków wogóle. i 
Jeżeli największy bank Stanów Zjed 
noczonych interesy swe w taki za­
łatwia sposób, to któremu bankowi 
zaufać? I oto rozpoczął się run na 
banki, który — wciąż rosnąc—trwał 
cały tydzień. Jeden stan za drugim 
ogłosił moratorjum, aż prezydent w 
swych pierwszych godzinach urzędo­
wania rozciągnął moratorjum na ca­
ły kraj.

Run na banki odebrał Ameryce o- 
statnie złudzenia. W ciągu półwieku 
rządzili krajem Morganowie, Rocke­
fellerowie, Schwabowie, Insullowie, 
Youngowie, Mitchellowie. Dzisiaj 
wszyscy oni są zdyskredytowani; 
dwóch czy trzech z nich jest pod śledź 
twem. Politykom burżuazyjnym nie 
dzieje się lepiej. Kongres (sejm) u- 
dowodnił w ciągu dwóch ostatnich 
lat swą własną bezsiłę. Nic sam nie 
robił, a Hoovera powstrzymywał od 
wszelkiego dziSłania. Wynikiem tego 
był ruch masowy, który wyniósł na 
swej fali Roosevelta jako faktyczne­
go dyktatora.

Warto dodać, że nowy prąd myślo­
wy nie zawiera w sobie ani śladu fa­
szyzmu. Nie uwielbia gwałtu. Nie 
jest wrogo usposobiony do cudzozicm 
ców. Nie jest wrogi względem lewi­

cy. Ale domaga się szybkiego dzia­
łania; nie ma zaufania do metod par­
lamentarnych; lekceważy ducha kon 
stytucji i przyzwyczajenia i obycza­
je wypracowane przez stulecie. Wo­
ła o przywództwo całkiem innego ro 
dzaju. W słowach możnaby ująć ha­
sło w sposób następujący: „Mamy
dość wielkiego kapitału i kongresu. 
Bankier jest natyleż skorumpowany 
co partje burżuazyjne. Ufamy temu 
człowiekowi, którego wybraliśmy, — 
gdyż instynkt nam mówi, że się róż­
ni od innych”.

Instynkt ten może się okazać słu­
szny. Nowy prezydent ma większy 
dar wczuwania się i dalszy wzrok, 
niż którykolwiek z tych, który w o- 
statnich dziesięcioleciach piastowali 
urząd prezydenta. Nie lęka się czy­
nu i odpowiedzialności i jest gotów 
przyjąć dyktaturę. J eg0 poczynania 
winne położyć kres kryzysowi ban­
kowemu w ciągu niewielu dni—kres 
ten jest już nawet widoczny. Ale 
R oosevelt naszkicował w swej krót­
kiej mowie inauguracyjnej, plany się­
gające o wiele dalej. Niezależnie od 
kryzysu obecnego zapowiada on o 
pełnej reorganizacji amerykańskiego 
życia gospodarczego. Chce on przy­
wrócić równowagę zatrudnienia dro- 
g_. ściągania mas z miast do wsi. Mó­
wi o „kontroli” nietylko bankowości, 
ale wkładów pieniężnych wogóle. Do 
maga się „planowości" gospodarczej i 
kontroli wszelkich form transportu. 
W Niemczech podobne żądania nie 
dziwiłyby nikogo, w Anglji również 
mało. Europejczycy przyzwyczaili 
się do tych idei. w Ameryce
brzmią one prawie rewolucyjnie, — 
gdyż Ameryka była dotąd klasycz­
nym krajem swobodnej konkurencji. 
Hoovera ulubionym frazesem był „ży­
wiołowy indywidualizm". R o o sev e lta  
hasłem — „kontrola”.

Żaden socjalista, ani Europy ani
Ameryki, nie będzie przywiązywał 
wielkiej wagi do usiłowania jednego 
człowieka, choćby był nie wiedzieć 
jak silny i zdecydowany „kontrolo­
wać” kapitalizm. Bohaterowie należą 
do poezji. Próba „okiełznania" kla­
sy posiadającej nie uda się w Amery 
ce, jak i nie udała w Europie. Mi­
mo to jest ciekawa. Oznacza ona 
kick naprzód w dziejach i nic nie 
może powrócić do poprzedniego sta­
nu z chwilą gdy krok ten został po­
czyniony. Kapitalizm w Ameryce 
przeżyje ten cios, ale już nie w ca­
łej swej dawnej postaci, albo w swej 
dawnej bezspornej hegemonji.

.......
' t t M n ą  « ł  stkedlirtff?  

d k io f iu u a .

©  ASPIRINA.
Do nabycia w* wszystkich apiok.ich.

Masowe zamykanie cukrowni
Tysiące pracowników wyrzuca się na bruk

ZAKONNIK
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REFORMACKIE
znano od  1602 roku.

R e g  j l u l ą  ż o łg d e k . chronią od re u -  
r a a ty z T iu ,  cierpień w ą tr o b y ,  nad~ 
mlernai o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  ude­
rzeń k r w i d o  g ło w y , uśm ierzają h e ­
m o ro id y , czyszczą krew  i przy  skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem  przeczyszczającym . U iycie 

1 do 2 pigułek r a  noc 
Cena za pud. Z ł, 1 35  wyrobu

Aptekarza TUSZYŃSKIEGO
W arszawa, Smolna 22 

Żądać w  ap tekach  i  sk ładach  
z  „ Z A K O N N IK IE M ”

omu**

Z kół pracowników przemysłu cukro­
wniczego piszą do nas:

Niedawno donosiliśmy o skandalicz­
nej aferze rekinów cukrowniczych, ja­
ką była sprzedaż doskonale prosperu­
jącej cukrowni „Choceń**. Sprawę tę, 
za „Robotnikiem" poruszyła pewna  
część prasy. Rezultatem  czego były 
„sprostowania”, które niczego nie spro 
stow ały, lecz przeciwnie, potw ierdziły  
całkow icie nasze informacje.

Obecnie otrzymujemy wiadomość, że 
i grupa „rekinów", należących do karte­

lu cukrowniczego, kierująca się jedy- 
nem prawem— napychaniem własnej k ie­
szeni, w  dalszym ciągu zamierza zamk­
nąć szereg cukrowni, aby w ten sposób  
ogłodzić rynek —  zarobić na skandali­
cznej spekulacji krociow e sumy i wresz 
cie zacząć dyktować ceny, jeszcze wyż 
sze od obecnych, a już dziś sprawiają­
ce, że cukier nie jest artykułem pierw ­
szej potrzeby, lecz luksusem.

Jak dowiadujemy się, toczą się per­
traktacje o nabycie cukrowni Milejów; 
chce nabyć p. M. Broniewski, posiada-

W A Ż N E  dla przemysłu M E T A L O W E G O !
^  F A B R Y K A  W Y R O B O W  M E T A L O W Y C H

N. GRUSZKIEWICZ i Ska N ow olipie 28, Tel. 11-29-28
Przyjmuje do sznytowania, sztancowania, krojenia blach, wykonywuje wszelkie toczone 

części na automatach i rewolwerówkach. Niklowanie systemem bębnowym 
oraz szwejsowanie elektrycznością 

SZYBKIE I DOKŁADNE WYKONANIE!
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jący już w  swojem ręku szereg cu­
krowni, wchodzących w skład kon­
cernu cukrowni lubelskich (Wożuczyn, 
Zbiersk, N ieledew, Opole, Garbów, Za­
krzówek, Lublin).

Byłoby rzeczą pożądaną ustalić, z 
jakich źródeł nabywa się warsztaty pra­
cy, które z miejsca się uśmierca, likw i­
dując je i zamykając, bez uregulowania 
należnych pracownikom odpraw. Czy 
p. Broniewski zamierza postąpić z pra­
cownikami M ilejow a w ten sam sposób, 
jak obszedł się z pracownikami Za­
krzów ka, gdzie dla zam ydlenia oczu 
kilku zatrzymał, lub przeniósł do in­
nych cukrowni, a olbrzymią w iększość  
puścił z torbami? Czy ten sam los cze  
ka pracowników z Ciele, co „białych 
murzynów" z Z akrzów ka? Czy też mo­
że będzie wysunięta „teorja , że nie 
„nabywca" lecz sprzedawcy winni ure­
gulować należne odprawy pracowni­
ków, którzy wskutek zam knięcia w ar­
sztatów , w liczbie kilku tysięcy, zosta  
ną bezlitośnie wyrzuceni na bruk, bez 
środków do życia i słaną się ciężarem  
dla państwa, jako nędzarze korzysta­
jący z Funduszu Bezrobocia?

Struna zaczyna się przeciągać! Tu 
chodzi o rzesze pracowników fizycz­
nych i umysłowych, które padają ofiarą 
nienasyconej chciwości spekulantów  cu 
krowniczych, doprowadzających kraj 
do ruiny i pogłębiających powszechną  
nędzę. Trzeba ich unieszkodliw ić.

P K  0  PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE
■ 1 1 1  f l f l H i  m iljc n  stałych  k lu e n t ó w

622 miliony w k ład6w  oszczędnościowych l czekowych 
2 m lija rdy  rocznego o b ro tu  

Każdy Urząd Pocztow y Jest zbiornicą P. K. 0 . 175
P. K. O, u s taw ow o  g w aran tu  e ta jem nicę  w kładów

Przegląd prasy
CHARAKTERYSTYCZNE WYROKL
Wczorajsza prasa donosi, że Sąd 

grodzki w Rogoźnie skazał Maksymilia­
na Krzemienieckiego z Połajew a za o- 
brazę Marszałka Piłsudskiego na rok 
więzienia, choć prokurator domagał 
się tylko 6 miesięcy.

W  r. 1923 w Sejmie odbywała się dy­
skusja w sprawie broszury p. Zamor­
skiego, którą uważano za paszkwil na 
M arszałka Piłsudskiego, będącego w ów  
czas Naczelnikiem  Państwa Natenczas 
min. Sobolewski oświadczył, że N aczel­
nik Państwa nie życzy sobie, aby od­
dawać do sądu sprawę o jego obrazę.

Również wczorajsza prasa donosi, że 
Sąd Okręgowy w  W arszawie skazał E- 
dmunda Grcszkowskiego i Józefa Toma 
sika, którzy wyrwali H elenie Tkacz to­
rebkę .rabując z niej 1 zł. 30 gr. na 4 
lata w ięzienia każdego. Za 65 groszy 
—  4 lata więzienia.

Ten sam Sąd skazał sprawcę kradzie 
ży biżuterji i garderoby z mieszkania 
dyr. M omcntowicza na —  5 lat w ięz ie­
nia.

W okresie ogólnej nędzy i bezrobo­
cia!...

TROCHĘ HUMORU.
„Gazeta Bydgoska** donosi, ie  w  sfe­

rach „sanacyjnych" mówią poważnie o 
kandydaturze płk. Becka na Prezyden­
ta Rzplitej

„Motywem, jak mówią, — pisze „Ga­
zeta Bydgoska" — ma być nieprzychyl­
ne przyjęcie płk Becka przez Komisję 
Spraw Zagranicznych.

„Kurjer Wileński* pisze dosłownie: 
„Pełnomocnictwa. udzielone rządowi 
przez parlament polski, są bardzo skrom  
ne i umiarkowane". Jak wiadomo, na 
zasadzie tych pełnomocnictw, Rząd mo­
że zmieniać wszystko, z wyjątkiem Kon­
stytucji. Oczywiście pełnomocnictwa, 
które kazał sobie dać Hitler, nie są 
w ęższe od polskich.

„Głos Narodu" ma pretensje do po­
selstwa polskiego w  Berlinie, że dwu­
krotnie interweniowało przeciw  prześla­
dowaniom obywateli polsk.ch przez hit­
lerowców. Po co interweniować— pyta 
„chrześcijański” organ, kiedy ci prze­
śladowani w  Niem czech obywatele pol­
scy, tó przeważnie Żydzi? Hitler i tak 
n e posłucha, a poco się o Żydów upo­
minać. Niech ich biją, byle tylko do Poł- 
ski nie przyjeżdżali.

To s ię  nazywa „chrześcijańska" ety­
ka.

„Słowo" nie ma innych zmartwień, 
tylko woła o walkę z wydawnictwami 
antyklerykalnemi, anfyreligiinemi i ate- 
istycznemi, w  których, o zgrozo, biorą 
udział nawet profesorowie uniwersyte­
tu. Policja, cenzura, klerykali — czu­
wajcie!

JEDNI TAK DRUDZY NIE.
O tern jak zależnie od czytelników  

i terenu prasa .sanacyjna" różnie oświe 
tla jedno i to samo zagadnienie, świad 
cza choćby artykuły, poświęcone no­
weli o urlopach robotniczych. „Sana­
cyjna" „Polska Zachodnia" licząc się z 
robotniczą ludnością Śląska, wystąpiła  
w swoim czasie przeciw  ustawie o ui- 
lopach:

.M otywem  akcji przeciw urlopow ej k a ­
p ita łu  n ie jest w tych sam ych w arunkach 
chęć cdcia.żcnia p rodukcji, a le  w alka zasa ­
dnicza z wszelkiemi, uzyskanem i po w oj­
n ie zdobyczam i społecznem i robotników . 
N ależy  się spodziew ać, t e  rząd , d o  kom ­
petencji k tórego na leży  decyzja  w tej 
sp raw ie, nie dopuści do odebraima ro b o t­
nikom  ich zasadniczego i n iezbędnego p ra ­
wa do corocznego p łatnego  odpoczynku* 
R ó w n o c z e ś n ie  te g o  sa m e g o  d n ia  „Ga­

zeta Polska” b e z  z a ją k n ie n ia  p is a ła :

Czwarte biskupstwo grecko­
katolickie w Polsce

Z kół ukraińskich informują, że pro­
jektowane jest utworzenie w Krynicy 
czwartego w  Polsce biskupstwa ob­
rządku grecko - katolickiego, obejmują­
cego ł.em kow szc2 yznę. Na stanowisko 
nowego biskupa obrządku grecko - ka- 
tol ckiego wymieniany jest kapelan woj­
skowy tego obrządku, ksiądz N agorjań- 
ski oraz prof, seminarjum grecko - kato­
lickiego we Lwowie, ks. Józef Slipij. 
W edług informacji z kół ukraińskich, 
popierany jest ks. prof. Slipij przez ko­
ła jezuickie, z któremi pozostawać ma 
w dobrych stosunkach. (PRESS).

„Rząd m a słuszność. Dem agog ja  m oże 
sobie wrzeszczeć co zechce o ..skracaniu  
urlopów , Ale każdemu robotnikowi rze­
czywistość mówi wyraźnie, że nie o u rlo ­
py chodzi, a le  o p racę  U rlopów  mamy 
az za dużo — p racy  za m ało, 1 o tę  w-ła- 
śn ie p racę  w alczy rząd p re m je ra  P ry s to ra  
n a  w szystk ich  fro n tach  w edle tej sam ej 
w ytycznej" .

To się nazywa „jednolity" obóz okła­
m ywania ludności.

S-ek.

PŁATKI M Y D L A N E  
DO PRANIA DELI KAT- 
NVCH M A TER JA tflW . 
TAŃSZE i L E P 5 Z E  
OD ZAGRANICZNYCH.

B raK  u m ia r u
J ed en  z  d zien n ikó w  w czora jszych  donosi, 

iż na P aw iaku  odbyła  się w  ubiegłą n ie ­
d zie lę  u roczysta  A ka d em ja  z  o k a zjt im ienin  
m arsza łka  P iłsudskiego  i i e  odsiadująca w  
w ięzien iu  tem  karę za  zabójstw o  kupca B o ya  
ks. W orcn iecka  w ystąp iła  na te j  A ka d e m ji  
w roli d ek la m a to rk i i  odczy ta ła  oko liczno­
ściow e w iersze .

r f i c t  a t — d o da je  to p ism o  —  w y p a d ł 
podobno wcale n ieźle" .

M anja w ciągania do ro b o ty  „p a ń stw o w ej“ 
c ry s to krcc ji rodow ej p rzybra ła  ju ż  do  tego  
stopnia  zastrasza jące rozm iary, że  n ie zw a­
ża się na to, k im  je s t  ten  arystokra ta , c zy  
aryslo kra tka . M oże być  m ordercą, a le zaw ­
sze  ky .ą ię ! A  to tym  partom im ponuje.

A  poza tem  w szys tk iem , c zy  ci panow ie, 
w ysłu g u ją cy  się  „sanacji", nie w id zą  ca łe j 
g-o tesknw ości tego obrazka, że  w  w ięzieniu  
odbyw a się obchód im ien inow y i p. W oro- 
niecka d ek la m u je  okolicznościow e w iersze?

X. Y . Z.

Od wtorku 
nowe ceny węgla

Faktyczna obniżka cen węgla w  kra­
ju, w  myśl rozporządzenia ministra prze­
mysłu i handlu z dnia 21 b. m„ winna 
nastąpić na kopalniach od dn.a 28 mar­
ca. NacSzór lokalny nad ścisłem  w yko­
naniem rozporządzenia ministra prze­
mysłu 1 handlu o obniżeniu cen węgla  
sprawować będą wyższe urzędy górni­
cze, natomiast ogólną kontrolę nad w y­
konaniem rozporządzenia sprawuje m.- 
nister przemysłu i handlu. (PRESS).

k o m u n i k a t

K sięgarn i R obotniczej
W arszawa, uL W arecka 9.
T e l. 229.70. P. K. O. 1228.

A d le r M. M arksizm  jako p ro le ta ria c ­
k a  n auka  życia 

B auer L. Ju tro  znowu w ojna 
C zerw ona gospodarka. F ak ty  1 zag ad ­

n ien ia  życia gospodarczego w Ko- 
sji sow ieckiej. Pod red. Dr. G.
D o b berta  , ,

D oropew ski W . Dr. Pisow nia polska 
w osta tn ich  w ydaniach 

E ngels F . Rozwój socjalizm u od u topii 
do nauki

K nick erb o ck er H. R. Niem cy na ro z ­
d rożu  _ T-

K n ick erb o ck er H. R. Quo v ad is E u ­
ro p a ?  , , , .

L enin W . D ziecięca choroba „lewioo-
wości"

M arx  K. P raca  naiem na 1 k ap ita ł 
N ikołajew ski B. A zef 
P o łczy ń sk i-J a n ta  A. W głąb Z.S.S.R. 
R ząśnicki A. Dr. i B irencw ajg  J. Dr.

Praw o do  zdrow ia 
S c h ro tt A. K szta łcen ie  c h a ra k te ru  

dziecka  w rodzin ie  
S zczepańsk i W . Praw o p ra cy  w św ie ­

tle  o rzeczeń  sądow ych  
T ro ck i L. A co d a le j?  Z agadn ien ie  lo ­

su p ro le ta r ia tu  n iem ieck  2 zeszy ty  
T ro ck i L. O s ta tn ie  p rzem ów ien ie  w 

K open h ad ze  
Z arem ba Z. B ezdroża  kap ita lizm u i 

drogowskazy przyszłości
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CENY ŚCIŚLE HURTOWE!

„Klimontów” i „Mortimer"
Zwycięskie zakończenie głodowego 
protestu górników

Wczoraz podaliśmy deklarację, którą 
wojewoda Paciorkowski złożył górnikom.

Ponieważ deklaracja gwarantuje speł­
nienie najważnieej szych postulatów ro­
botniczych, więc też bohaterscy górnicy 
„Klimontowa'' i „Mortimera" zgodzili się 
— jak wynika z poniższej depeszy — za­
kończyć swoją na zawsze pamiętną wal­
kę o chleb i pracę, — Red.

I SOSNOWIEC, 24 marca (PAT). Mię­
dzy godzinami 18 a 19Vojewoda Pacior­

kowski przybył na tereny kopalń. Ro­
botnicy, uprzedzeni o przyjeździe woje­
wody, opuścili szyby. Po przemówieniu 
wojewody, który zakomunikował, o o- 
świadczeniach złożonych na jego ręce 
przez przedstawicieli Sosnowieckiego 
Towarzystwa Kopalń, robotnicy strajk 
przerwali, poczem, po 10-dniowym po­
bycie pod ziemię, udali się do domów 
wraz z oczekującemi na nich rodzinami.

Doniosłe narady
polityczne

M inister Spraw Zagranicznych Beck 
odbył wczoraj narady z ambasadorem 
Francji p. Laroche, z posłem Czecho­
słowacji p. Girsą, z posłem Jugosławji 
p. Lazarewiczem oraz z pełniącym za- *

stępczo obowiązki posła rumuńskiego p, 
Caderą,

Naradom tym przypisują w kolach po­
litycznych doniosłe znaczenie

Rozwiązanie O.W.P, i Zw. Hallerczyków
w  B ie lsk u

KATOWICE, 24 m arca (PAT). Na za­
sadzie art. 16 rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej zawieszono i rozwią 
rano organizację: podhalański wydział 
okręgowy O. W. P. w  Bielsku wraiz z po- 
wiatowemi, grodzkiemi i obwodowemi

| Demonstracja
strażaków

W czoraj w  godzinach rannych cała 
wolna zmiana pracowników straży ognio 
wej, w liczbie około 200 osób, przybyła 
do wydziału finansowo-podatkowego 
M agistratu w  związku z zaleganiem 
przez kasy miejskie z w ypłatą poborów, 
poczynając od drugiej połowy lutego i 
zapełniła wszystkie korytarze i klatki 
schodowe.

W yłoniona delegacja przyjęta była 
przez dyrektora finansowego M agistratu 
dr. K irkora. W wyniku wszyscy pracow ­
nicy straży ogniowej otrzymają narazie 
zaliczkę w  wysokości 50 zł. na osobę. 
W ypłata tej zaliczki rozpoczęła się wczo 
raj.

Ullsfein umarł
śmiercią naturalną

Przedstaw icielstw o wydawnictw Ułl- 
steina w W arszawie zaprzecza doniesie­
niom niektórych pism, jakoby Ludwik 
Ullstein zginął w skutek napadu, urzą­
dzonego na niego przez bojówki hitle­
rowskie. Ullstein był ciężko chory od 
dłuższego czasu, poddał się operacji ka- 
mieni żółciowych i w  następstw ie tej 
operacji zmarł.

Wszechświatowy
protest Żydów

Żydowski kongres am erykański zwró- ! 
cił się telegraficznie do posłów sjoni- 
stycznych w Sejmie polskim za pośred­
nictwem pos. Rosmarina z wezwaniem 
o przyłączenie sę do manifestacji prote- ! 
stacyjnej urządzanej w dniu 27 m arca j 
przez Żydów całego św iata przeciwko i 
barbarzyństwom  antyżydowskim w hit- I 
lerowskich Niemczech.

Organizacje sjonistyęzne w Polsce po- ; 
stanowiły przyłączyć się do tych pro- ' 
testów  i ogłosiły wezwanie do ludności j 
żydowskiej w Polsce, aby w  czasie tych j 
manifestacyj wstrzymały się od codzien­
nych zajęć.

„Czerwony Wiedeń1
Lotne demonstracje „Młodego Frontu"

WIEDEŃ, 24 marca (teł. wł,). Wczoraj 
w piątek odbyły się ponownie w dziel­
nicach robotniczych Wiednia lotne de­
monstracje młodzieży socjalistycznej.

Grupy młodych robotników i robotnic 
po paręset osób schodziły z trotuarów 
na ulice, wznosząc okrzyki: „Wolność" 
(Freiheit — jest to okrzyk powitalny 
„Młodego Frontu").

Auta ciężarowe z policją stale przyjeż­
dżały zapóźno. Publiczność witała entu­
zjastycznie „frontowców"; w okolicach

Dworca Północnego grupa „Heimwehry" 
usiłowała urządzić w godzinach wieczór* 
nych kontrdemonstrację, została jednak 
rozproszona przez publiczność.

*
W Dobling demonstracje trwały wczo 

raj przez 2 godziny; uczestniczyło w nich 
kilka tysięcy robotników; dokonano kil­
ku aresztowań. Tłum odebrał sprzedaw ­
com gazet dzienniki „Heimwchry" i hit­
lerowców, poczem zniszczył je.

Pod dyktatura Hitlera
ZWOLNIENIE TOW SEVERINGA 
BERLIN, 24 marca (ATE). Były pru­

ski minister spraw wewnętrznych Seve­
ring zostaf wczoraj wieczorem, po ukoń­
czeniu przesłuchania, pozostawiony na 
wolnej stopie. Były minister SEVERING 
winien się jednakże dzisiaj ponownie 
zgłosić w  ministerjum spraw wewnętrz­
nych celem dalszego przesłuchania.

SZUBIENICA ZA „PRZESTĘPSTWA 
POLITYCZNE"

BERLIN, 24 m arca (ATE). Na dizisiej- 
szem posiedzeniu Rady M inistrów m ir

Hugenberg wyraził na wstępie w imie­
niu rządu podziękowanie Hitlerowi za 
jego wczorajsze przemówienia oraz za 
sukces, odniesiony w  Reichstagu. Na­
stępnie ministrowie omawiali sprawy po 
lityczne, a w szczególności zagadnienia 
zrównania układu sił parlam entarnych 
Rzeszy, krajów związkowych i gmin- 
O m aw ano również kwestję wymiaru 
sprawiedliwości za przestępstw a polity­
czne m. in. zastanaw iano się nad usta* 
wą, wprowadzającą za przestępstwa 
polityczne karę śmierci, która ewentual­
nie miałaby być wykonana przez powie­
szenie.

Katastrofa kolejowa
PARYŻ, 24 marca (ATE). 2 Madrytu do- j pu. Maszynista j 2-ch kolejarzy poufoato 

noszą, że w pobliżu miejscowości Avilla po- j śmirć. a 9 osób odniosło rany. 
ciąg towarrowy spadł z 30-metrowego nasy-

Zwycięski strajk robotników rolnych
w pow. gostyńskim

placówkami na całym terenie działalno­
ści tegoż wydziału okręgowego. Na tej i 
samej zasadzie zawieszono i rozwiązano 
stowarzyszenie Placów ka okręgowa. Zw- 
Halerczyków w Bielsku na całym te re ­
nie działalności tejże placówki.

Pracownicy autobusów miejskich
organizują się

Ogólne zebranie Dzielnicy 
Śródmieście

Dziś, w  niedzielę, dn. 26 marca (a
nie w sobotę, jak zostało błędnie p o ­
dane), o godz. 11 rano. w lokalu Dziel­
nicy Śródmieście, W arecka 7, I piętro, 
odbędzie się ogólne zebranie członków 
z referatem  tow. A. Mirowskiego u. t. 
„Z dziejów dyktatury" (Napoleon BI).

i W trzech folwarkach pow. gostyń­
skiego: „Model", „Linkowiec" i „Ka­
mionka" wybuchł strajk robotników a
powodu nieotrzym ania należności.

Po 9 godzinach strajku robotnicy za­
kończyli akcję zwycięsko, gdyż otrzy­
mali zaległość na ogólną sumę 14.000 
złotych

Należy napiętnow ać niewłaściwe za­
chowanie się policji z posterunku Szcza 
win.

Instruktor Związku, tow. Rosiak, któ 
ry był delegowany do zlikwidowania 
zatargu, został aresztow any rzekom o za 
„podżeganie do strajku".

Zwolniono go na mocy decyzji sądu

Zebrani pracownicy warsztatów auto­
busowych na W oli w d. 24 b. m. po wy­
słuchaniu sprawozdań i przemówień 
przedstawicieli Zarządu Związku (Oddz, 
VI — tramwaje) postanowili wezwać 
swoich delegatów do przeprowadzenia 
masówek ca  pozostałych wydziałach au­
tobusowych i stworzenie sekcji pracow­
ników autobusowych, t

Zebrani wyrażają uznanie walczącym j 
górnikom i włókniarzom, postanawiając 
przyjść im z pomocą materjalną. Zebra­
ni protestują przeciwko przeprowadza- j 
niu jakichkolwiek redukcyj w tramwa- i 
jacb, wyrażając gotowość przeciwstawię- j 
nia się dokonywanym redukcjom na w e­
zwanie Zarządu związków.

wm —mm m k o r z y s t a  j c i e  z n i s k i c h  c e n i i i
I  N ajw iększe  w P o lsce  n a g ro d z o n e  na jw y ższem i n a g ro d a m i I

I S z k ó łk i  „ L E M S Z C Z Y Z N A -S Z C Z E K A R K d W ” )
polecają

ZDROWE I SILNE DRZEWKA OWOCOWE, PIĘKNE RÓŻE 
oraz INNE DRZEWKA I KRZEWY

GBiuro Sprzedaży: W arszawa, ul. Boduana 2, Tel. 218-89 
Sprzedaż detaliczna w  W arszaw ie:

amoyskiego 24  (na  P radze),  dojazd tram w ajam i 7, 12, 24 i M. 
u ław ska 1 2 2 ,  dojazd tram w ajam i 1 i 19.

CENY NA S EZO N  W IO S E N N Y  ZNIŻONE

Jak pomóc zadłużonym 
urzędnikom państwowym

W związku z ankietą rozpisaną przez 
zarząd główny Stowarzyszenia urzędni 
ków  państwowych R. P. w spraw ie za­
dłużenia urzędników  państwowych, któ 
ra  w ykazała, że rzesza 148.000 urzędni 
ków, sędziów i nauczycieli, zatrudnio­
nych przez państwo, zadłużona jest na 
ogólną sumę przeszło 200 miljonów zł., 
za rząd  główny S. U. P. opracowuje obe 
cnie projekty okazania zadłużonym po­
mocy w formie długoterminowych poży 
czek oddłużeniowych.

K onkretne te  projekty przedłożone 
będą miarodajnym czynnikom po doro­
cznym zjeździć Stowarzyszenia, który 
odbędzie się w Toruniu w b. m.

Zarząd Zjednoczenia w osobach P a­
wła Ławkowicza, jako prezesa, Konra­
da Kmity, jako sekretarza i radnego B. 
W. Rosenthala, jako skarbnika, opraco­
w ał obszerny memorjał, zawierający po­
stulaty lokatorów  oraz ich uzasadnienie.

wmommmmammamammm

O f i a r
Dla strajkujących włókniarzy.

M. Prager w Kielcach zł. 3.—. Bez­
imiennie zł. 5.—. Andrzejostwo Stru- 
gowie zł. 25.—. Związek Zaw. Robotn. 
Cukrowni w Polsce, Zarząd Główny zł 
100. - .

Na rodziny poległych włókniarzy 
w Pabjanicach.

W 20-tą rocznicę śmierci ś. p. Męża 
i Ojca M ar ja i Kazimierz Jaw orscy zł. 
8.— .

Dla rodzin górników z kopalń „Morti­
mer" i „Klimontów".

Pracownicy Centr. Kasy Spółek Rol­
nych w W arszaw ie zł. 41.—. Pracow ­
nicy i Rada Zakładowa Związku Spół­
dzielni Spoż. Rz. P. „Społem" zł. 120.—. 
M. J. zł. 2—. K. R. zł. 3.—. Pracow ni­
cy Zjedn. Związków Spółdz. Rolniczych 
w W arszawie zł. 25.—.

Dla walczących górników.
Związek Zaw. Robotn. Cukrowni w 

Polsce, Zarząd Gł. zł. 165.67.
W dniu Imienin ś. p. doktorowej L. , 

B. mąż i syn składają dla walczących 
w łókniarzy zł. 10,— i dla walczących ,

Strajk zbrodni!
Sztuka J. Orłowskiego i St. Kuleszy. 

Inscenizacja E, Porady. Teatr Żerom­
skiego, Muzyka B. Hcrowicza.

Sztuka interesująca, najzupełniej go­
dna zobaczenia. Problem stary jak 
świat, że złu nie należy się przeciwsta­
wiać w sposób głupi, przy pomocy o: 
strych praw, zakazów, więzień i t. p., 
gdyż nie prowadzi to do niczego. Bo­
wiem człowiek z natury nie jest zły. Do 
zbrodni popychają go okoliczności: 
głód, cierpienić, poniżenie. Zbrodnie po­
pełniają ludzie głodni, którzy nigdy nie 
oglądają słońca, odepchnięci od wszyst­
kiego, co w życiu jest piękne i uszczę­
śliwiające. Postanawiają wreszcie zdo­
być kawałek chleba, wchodzą w kolizję 
z tak zwanymi „właścicielami" i — już 
zbrodnia. Społeczeństwa, zamiast u łat­
wić przestępcom drogę powrotną do 
normalnego życia, i zapobiec, aby zbro­
dni nie powtórzyli, piętnują ich nume­
rem więziennym i mianem: zbrodniarz. 
To samo czyni reglamentacja z  kobie­

tami, które, mówiąc sobie, że to po raz 
pierwszy i ostatni, wysizły na ulicę i sta­
nęły na rogu, aby zarobić na chleb d'a 
głodnego dziecka, łudząc się, że to się 
już nie powtórzy, że jakoś sobie pora­
dzą, po zdobyciu tych pierwszych paru 
złotych Chwyta je policjant i — reje­
struje... Można tę sztukę wziąć nawet 
dosłownie, niekoniecznie jako utopję, 
jak chcą autorzy. Oto złoczyńców orga­
nizuje mądry człowiek, tworzy z nich 
coś jakby związek zawodowych bandy­
tów i stając na jego czele, zabrania tak 
zwanej „mokrej roboty''. Każdy, kto za­
morduje, musi się sam oddać w ręce 
prokuratora. To już pierwszy krok do 
serca złodzieja, nożowca, bandyty. Nie 
kazanie prokuratora i więzienie, ale au- 
tokrytyka, zrozumienie samego siebie 
i szukanie wyjścia. Z czasem, kiedy się 
zmienią warunki, ludzie ci, dziś do ban­
dytyzmu zmuszeni, mogą powrócić na 
drogę normalnego życia i pracy. Jednak 
muszą do tego sami dojść (uświadomie­
nie klasowe) i domagać się od społe­
czeństwa takich warunków życia, które 
przestałyby popychać ich do zbrodni. 
Taką organizację bandytów można z

powodzeniem przeprowadzić. Zebrać 
ich, oświecić, wskazać na przyczyny, 
które ich popchnęły do złodziejstwa, do 
mordu i grabieży. Napewno okaże się, 
że złodziejami zrobiła ich klasa posia­
dająca, pozbawiając ich środków do ży­
cia. Takie „strajki zbrodni" masowo 
przeprowadza się w Rosji Sowieckiej. 
Odbiciem tego jest film „Bezdomni". 
Zebrano złoczyńców, uświadomiono ich 
a przcdewszystkiem — dano im pracę, 
i — przestali być bandytami — zaprze­
stali zbrodni — ogłosili „strajk zbro­
dni", Wobec zła stoją dwie grupy lu­
dzi. Ci, kto..; do niego pchają i ci, któ­
rzy je muszą popełnić. Ci pierwsi są 
winni. Oni stwarzają złu warunki. Oni 
robią z ludzi uczciwych — zbrodniarzy.

Zresztą, ludzie muszą mieć zawsze 
sensację, wydaje im się, że w wielkiej 
maszynerjd życia zbrodnia jest czemś 
meodzownem. Świetna jest w tej sztu­
ce scena, kiedy dziennikarze domagają 
się od gubernatora choć * najmniejszej 
wiadomości o jakiejś zbrodni, ponieważ 
— oni prowadzą w pismach dział, zwa­
ny „kryminalnym..."

Bardzo dobra reżyseria i inscenizacja.

Sensacyjne dekoracje. Jakiś przedmiot 
sam nagle podnosi się do góry, to znów 
świecznik w kształcie paragrafu nie­
spodzianie ronpada s ę, jak prawo, k tó­
re właściwie jest bezsilne wobec zła- 
Bardzo pomysłowo zastosowano ekran 
w jednej ze scen. Aktorów nie widać. 
Widza od sceny dzieli biała płachta, za 
którą są aktorzy. Widzimy na ekranie 
ich cienie, gesty, wielkie ręce, ogromne 
głowy, szeroko otwarte usta, Cienie 
walczą. Publiczność tak była podekscy­
towana, że o godzinie pół do dwunastej, 
gdy się już sztuka skończyła, nikt nie 
opuszczali sali, łudząc się, że jeszcze 
coś będzie... Aktorzy, któnzy w tej 
sztuce brali udział, tworzyli dobrze 
skontaktowany zespół: A, Szurkowski,
E. Porajska, Z. Reiski, C. Kalnowski, 
J. Block, A. Buczyński, A. Nowosielski, 
I. Oberska, W. Górska, Z. Stróżewski,
F. Lubelski, O. Słupski, J. Leśniowski. 
O wiele korzystniej można spędzić czas 
na tej — powiedzmy — Komedji — po­
ruszającej problem społeczny, ciekawie 
wyreżyserowany, niż na innej jakiejś 
szmirze, których setki zalewają sceny i 
ekrany. Tadeusz Gładych.

górników zł. 10.—.
Dla dzieci bohaterskich górników ko­

palni „Klimontów" i „Mortimer".
Elżunia Drożniakówna zł. 5.—.

Na strajkujących włókniarzy i górników
Robotnicy Budowy Parowozów zebrali 

na strajkujących w łókniarzy i górników 
ził. 138.65, przeznaczając z tego na straj­
kujących w łókniarzy zł. 88.65, a na gór­
ników zł. 50.

Pracownicy Elektrowni na strajkujących 
włókniarzy

Pracownicy Elektrow ni (Zw. Prac- 
Komun. Inst. Użyt. Publ. Oddział W ar­
szawa III) opodatkowali się na rzecz 
wdów po zabitych włókniarzy i na s tra j' 
kujących w łókniarzy w wysokości jedno 
godzinnego zarobku.

Na stypendium im. F. Perlą 
i R. Szymańskiego.

W. Szymanowska składa 5 zł. i wzy- 
wa ob. Marję Goldmanową. dr. Krygie- 
rową i dr. Stopnicką.

Tow. tow. J. Dłuska i H. Kowalczy' 
kówna składają po 3 zł. i wzywają tow. 
tow. A. Aleksandrowicz z Pusizczy M ar­
iańskiej, A. Kowalską, W. Tułodzieckie- 
go i L. Klusko z W arszawy i dr. J. Loe- 
wego z Czechowic.

Jędrzejowska w finale
tenisowych mistrzostw 
Londynu

LONDYN, 24 marca (PAT), W półfinało­
wych rozgrywkach tenoisowych o mistrzo­
stwo Londynu na kortach krytych Jędrze- 
jawska odniosła bardzo cenne zwycięstwo*

I bijąc Angielkę Stammers 6:4, 7:9, 6:2.

Dzięki temu zwycięstwu Jędrzejowska we- 
| szła do finału tenisowych mistrzostw Lo®'
! dynu, gdzie walczyć będzie z najlepszą T°'
\ kletą Anglji Betty Muthal.

T. U. R.
Szkolą prelegentów. Wykłady w szko‘® 

prelegentów, przerwane na pewien cZS!‘ 
zostają obecnie wznowione.

Najbliższy wykład odbędzie się we 
rek 28 marca o godz, 7 wiecz. w loka11' 
dzielnicy Śródmiejskiej (Warecka 7).



Tajemnicza zbrodnia w Mysłowicach
Nieznany sprawca zamordował dwuch 
urzędników
W m agazynie kolejowym

„ROBOTNIK*', niedziela 26 marca 1933. RM* Sir. 5

W magazynie kolejowym na stacji w 
Mysłowicach, położonym na przedm ie­
ściu przy ul. Krakowskiej, dokonano w 
Piątek popoł. ohydnej i zagadkowej 
zbrodni.

Kiedy o godz. 22 popoł. do biura te ­
go magazynu przyszedł urzędnik kole­
jowy p. Schlauer, oczom jego przedsta­
w i  się okropny widok:

Na podłodze leżały zakrwawione zwło­
ki 33-letniego urzędnika magazynowe, 
go, Pawła Piaskownika. Twarz ofiary 
była zalana krwią. W sąsiednim poko­
ju, obok biurka na podłodze, leżał cięż. 
ko ranny, już prawie nieprzytomny, 
drugi urzędnik magazynowy, 30-letni

Paweł Polka.
W krytycznym  czasie w biurach ni­

kogo nie było. Schlauer zaalarmował 
władze kolejowe i policję.

Stwierdzono, że słuchawka od telefonu 
przy biurku, gdzie leżał okrwawiony 
urzędnik Polka, była oderwana. Praw­
dopodobnie zbrodniarz wszedł do ma­
gazynu i strzelił najpierw do Polki, 
którego ciężko ranił w pierś, a następ­
nie do Piaskownika, który otrzymał 
postrzał w głowę i padł trupem na 
miejscu.

Sprawcy zbrodni dotychczas nie uję­
to.

„Inowacje" na poczcie warszawskiej
W czasie szalejącego bezrobocia pow iększa się  llośC godzin 
pracy I zm niejsza personel

M ieszkańcy W arszawy, korzystający 
1 usług poczty, kilka razy w ub. tygo­
dniu otrzymali korespondencję ze znacz- 
oem opóźnieniem, często dopiero o 
godz. 10 wieczorem. Zapytywane w ła­
dze pocztowe wyjaśniły, iż następuje 
inny sposób doręczania korespondencji. 
W szystko byłoby w porządku, gdyby 
Przy tym innym sposobie korespenaen-

0  Z ! w kinie M A J E S T I C  
o godz. 12. 2 i 4 NOWY ŚWIAT 43

SPECJALNE PORANKI
najpotężniejszego misterium religijnego p.t.

%rbl
TUatada (TcdlaB.fttltlilUfe

Ceny Ch C&
5 7  groszy

cję doręczano na czas i ulżono w cięż­
kiej pracy listonoszom. Ale tak nie test: 
powiększono rejony doręczeń, w ten 
sposób, iż jeden listonosz będzie obsłu­
giwał dotychczasowe dwa rejony, rezul­
tatem czego będzie zwolnienie około 50 
listonoszów.

Jest to już druga redukcja. Pierwsza 
nastąpiła, gdy w niektórych domach 
zainstalowano w bramach skrzynki; 
wówczas zredukowano około 100 listo­
noszów.

Niewiadomo jakiemi względami k ie­
rują się władze pocztowe, powiększając 
liczbę bezrobotnych i zmuszając listono­
szów do pracy przez 10 do 12 godzin.

Czytelnik.

Kto wygrał na loterji?
Główniejsze wygrane podczas wczoraj szc- 

go ciągnienia lo terji padły następujące nu­
mery:

15.000 zł. — 55737.
10.000 zł. — 523 141439.

5.000 zł. —  87076 145133.
2.000 zł. — 10032 22199 22900 25882 26783 

2596lp  35S07 38667p 554037p 71116p 74792 
80249p 93338 95813 98722 98122 92740 190974 
110444 141240p 143949p 144416.

1.000 z ł— 1551p 3957 9862p 13341p 14800 
19226p 33975 39790 39548p 48937 50896 
56564 59584 59230 62563 643-13 67761 T0S65 
74937 76059 91664p 94913 90914 95308p
96177p 109135 118788 129269 130668 134721p 
137774 141611 1*5823.

KUPUJCIE “ [OSY LOTERYJNE
w  K O L E K T U R Z E

Robofn czego Towarzystwa 
Przyjaciół Dz eci

Aleja 3-go Ma a 2, m. 68, teł. 332-88

KOMUNALNA KASA
M. ST. W A R S Z A W Y
CENTRALA —TRAUGUTTAS

OSZCZĘDNOŚCI
podaje  do w iadom ości, ż e  dn. 30 m arca r. b O d d z ia ł  I 
przenosi się z ul.  W ierzbow ej Nr. 9  n a  Ul. B i e l a ń s k ą  
K? 8 (1̂  p ię tro ) w ejście od ul. D aniłow iczow skiej. 

G odziny  u rzęd o w an ia  bez zm iany. 191

N ie d o la  b e z r o b o t n y c h
w Grodzisku Mazowieckim

(Kor. w łasn a )

Bezrobotni w Grodzisku Mazowiec­
kim domagają się od dłuższego czasu 
udzielenia im pracy, aibo zwiększenia za 
pemóg doraźnych.

Akcja la nie podoba się miejscowe­
mu staroście, który postanowił w stosun

Krwawy napad na „Hetmanie"

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Naucz mnie kochać". 
ADRIA: „Pieśń serca".
ANTINEA: „Frankenstein" i „Kohn 

i Kelly w Hollywood".
APOLLO: „Kain i Artem".
BAJKA: „Podniebni rycerze" i „Ken 

M aynard w walce z bandytami".
COLOSSEUM: ,.W cieniu ąrzy iaY

Wyłącznie Kino COLOSSEUM
Nowy Świat 19

Początek 5.45, — 7.50 — i 10 
WYŚWIETLA 

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZYŻA
realizacji CECIL B, DE MILLE A. 

Ceny popularne od 99 gr.

Mała Sala m m m  UŁANI UŁANI
reny49gr.i 99 gr chłopcy m alow ani

MAJESTIC: „Gdy miłość się kończy".

n o w y  ś w l a ,  4 »
początek o g. 4majestic

Wiktor Francen kochanka

Gaby Morlay ialco pary5ka midi'
Metn.

netka

reżyserji Leoncea P erre ta
p. t

Gdy kończy się miłość
Wł. „KOLOS" Bogaty Nadprogram

C O L O S S E U M  MALE: „Ułani, ułani". 
CASINO: „Każdemu wolno kocnać" 
CAPITOL: „Boczna ulica" i „Kobieta 

* Monte Carlo",
CRISTAL: „Królowie mody" z Pat i 

Batachonem.
CZARY: „Na rozkaz kobiety". 
FAMA: „Symfonja 6 miljonów", 
FORUM: „Kinomanjak" z H. Lloydem. 
GLORJA (Marszałkowska 114). . ,10 pro­

cent dla mnie".
HOLLYWOOD: „Eskadra straceń­

ców" i rewja.

HOLLYWOOD Początek 6, 8 10

„ E S K A D R A  STRACEŃCÓW"
RYSZARD DIX MARY ASTOR, 

DOROTA JORDAN
Na scenie rewja W A L C  M IŁ O Ś C I  
"anina Sokołowska, Jan ina Kozłowska Irena 
9obolów„a, Ludwik Sem oliński. Jaszczoł- 
^uhma, Eugeniusz W ojnar Kier. Ludwik 
£empoliński Kier. Muz. M. W róblewski. Kier 
baletu E. W oinar. Dekor.: Irena Galewska 
c « n y : z ł. 1.99 1.50 i 99.

H ELJO S i „Głos pustyni".

KOMETA: „Dziewczę z gór“ i rewja.

METRO: „Cham" i rewja". 
MEROPOLIS: „100 metrów miłości" i

rewja,
MEWA: „Blaski i cienie miłości" i 

„Ostatn a noc kawalera".
MIEJSKI: „Co może Paryż".

(a!WTEATRV M I E J S K I
Podwójny program.
Początek 5.45, N iedziela 3.45.

CO Das
M 0Z E

PARYŻ..
Wł. Aurorafilra. Nadprogramy

WKRÓTCE RAI10K N0VARH0 JAKO SYN 1NDJI 
C en^m iejK  od 4S qr do 1 zł.

MIRAŻ: „Szukamy pieprzyka". 
OAZA: „Jego maleńka".
PAN: „Ostatnia eskapada".
PALACE: „Obraza majestatu".

Kino K U M f c i T A
£h todna 47. Pocz 6. 8. 10. I

Ki* P A I  A r c  CHMIELNA 9,
no r  H k M L b  Początek  4, 6, 8,10

Władca tłumów, król humoru

VLASTA BURIAN
w swej przebojowej komedji filmowej

t t

m

Ekscentryczne przygody nieśmiertel­
nego wesołka 

Reź.: MAC FRICZ Muz.: JARA 8ENĆSZ 
Film śp iew any  I m ów iony po czesku.

Oziś wielki sensacyjny film

„DZIEWCiĘ Z GOR"
dramat szatonycb, których hastens jest. 

miłość, taniec i pieśni.
N a  s c e n i e  K e w ja

2 udziałem Jarw ig i buk o jem sk ie j 
 i Jerzego Klimaszewskiego

LUX: „Sztabskapitan Gubaniew". 
LOS: „Kongres tańczy",
MASKA: „Mata Harf".

Wczoraj w nocy, na parostatek „Hetman1, 
znajdujący się na przystani Żeglugi Parowej 
„Vistula" przy moście Kierbedzia, do kaju ­
ty I klasy, gdzie s-pał maszynista Tadeus* 
Śniegocki, przyszło dwuch b, palaczy: Józef 
Rutecki i Antoni Więcek.

Śniegooki, nie przeczuw ając nic złego,

Kradzieże sezonowe
W  związku ze zbliżającemi się świątamr 

W ielkiej Nocy, zwiększa się liczba kradzie­
ży bielizny ze strychów, ponieważ w każ­
dym  niemal domu U T z ą d z a  saę wielkie p ra ­
nie. Pierwszą większą kradzież dokonano 
wczoraj ze strychu p r z y  ul. Smoczej 37. 
Skradziono bieliznę męską, dam ską i dzie­
cinną wartości 1000 rl.. należącą do właści­
ciela domu Józefa Aronowicza.

STAN POGODY
Raao pochmurno lub mglisto, w ciągu dnia 

rozpogodzenie. Tem peratura bez większych 
zmian. Słabnące w iatry z  kierunków północ­
nych.

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ.

9.55 Program. 10.00 Transm isja ze Lwowa. 
11,35 Odczyt. 11.57 Sygnał czasu i hejnał, 
12.10 Komunikat PIM. 12.15 Poranek sym ­
foniczny. 14.00 Pogadanka d la  gospodyń, 
14.20 Muzyka z Krakowa. 14.40 Odczyt. 
15.00 M uzyka z Krakowa. 16.00 Program dla 
młodzieży. 16.25 Muzyka z p ły t. 16.45 „Ką- 
cik językowy", 17,00 Recital fortepianowy. 
17.55 Program. 18.00 Muzyka lekka. 19.00. 
Rozmaitości. 19.25 Słuchowisko. 20.00 Wspo­
mnienie z W iednia. 21.30 Wiadomości spor­
towe, 21.40 Recital skrzypcowy. 22.30 Mu­
zyka taneczna. 22.55 Komunikaty.

JUTRO,
12.10 P łyty gramofonowe. 15.35 „Skrzyn­

ka pocztowa". 15.50 Płyty gramof, 16.25. 
Lekcja ięzyk-a francuskiego. 16.40 Odczyt p. 
t. „Podatki a gospodarstwo społeczne" 17.00 
Koncert popołudniowy. 18 00 Odczyt dla ma­
turzystów, 18.25 Muzyka lekka. 19.20. 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 19.30 „Na 
widnokręgu". 19.45 Prasowy Dziennik R a­
diowy. 20.00 „Romantyczna żona", operetka 
K. W einbergera w radjofon. M. Makowiec­
kiej, 22.00 „Skrzynka pocztowa techniczna-*, i 
22.15 Muzyka taneczna.

drzwi otworzył. Wówczas przybyli rzucili 
się na niego który był już w negliżu i za­
częli bić laskami oraz kopać, zadając rany 
tłuczone głowy, twarzy i czoła.

N apadnięty wyrwał się z rąk oprawców i 
wybieg' na pokład, wzywając pomocy. Na 
ratunek pospieszyli koledzy, oraz policjant. 
Tymczasem sprawcy nagle znikli. Po d łuż­
szych poszukiwaniach sprawców odnalezio­
na ukrytych pod plandekami, między towa­
rami. Policjant sporządził protokół, pocią­
gając Ruteckiego i Więcka do odpowiedzial­
ności. Rannego Śniegockiego przewiezio­
no na opatrunek na stację Fkigotowia Z 
przeprowadzonego dochodzenia przez poli­
cję komis, rzecznego, wynika, że napad na 
S, był urządzony z zemsty za zwolnienie R. 
i W', z pracy1. Czy istotnie jest temu winien 
Śniegocki, ustaJi to dalsze dochodzenie.

| ku do bezrobotnych „zaostrzyć" kurs. 
j Polega to aa pozbawieniu bezrobot- 
I nych porcji żywnościowych i chleba! 

Jak  wiadomo bezrobotni odmówili od 
rabiania otrzymanych z funduszu zapo* 
mogowego —- zapomóg doraźnych i, mi. 
mo wezwań ze strony miejscowego m a­
gistratu, od 21 marca nie zgłaszają się 
celem odrabiania pańszczyzny. W  ubie­
gły piątek do starosty Gajzlera udała 
się delegacja bezrobotnych. Obrażony 
p. starosta raczył rozmawiać z bezrobot 

I nymi za pośrednictwem swego zastęp­
cy, który podczas rozmowy ustawicznie 
kursował między delegacją a p. starostą.

Delegaci bezrobotnych zażądali od 
starostw a: 

cofnięcia nakazu odpracowywania za­
pomóg doraźnych; przywrócenia pozba- 

j  wionym bezrobotnym zasiłków chlebo- 
i  wych, wydania bezrobotnym węgla, któ­

rego przydział miał być uskutecznio­
ny w marcu; uruchomienia robót pub­
licznych i zatrudnienia bezrobotnych.

Zastępca starosty oświadczył na przed 
łożone postulaty, że niema mowy o 
uruchomieniu robót publicznych, gdyż 
starostwo nie ma pieniędzy.

Tak więc sytuacja bezrobotnych w 
Grodzisku nie uległa żadnej zmianie.

Demonstracje bezrobotnych w Chełmży
„Gazeta Bydgoska'1 donosi:
„Przed M agistratem zebrał się tłum 

bezrobotnych w celu demonstracji. Na 
wezwanie policji do rozejścia się, za- 
częły padać okrzyki: „Żądamy chleba i 
pracy, jeśli je otrzymamy, sami się ro­
zejdziemy". Postawa bezrobotnych była 
spokojna, niemniej — zdecydowana.

Przybyły posiłki policji z Torunia. 
Powtórzyło się hasło „Żądamy pracy i 
chleba", poczem zgromadzeni bezrobot­
ni udali się bezpośrednio przed gmach

Dr. Jan AŁAPiN
K r ó le w s k a  31

b, Ordynator Klin. w Szpit. S-go Łazarza

Weneryczne, skórna, 43 
niemoc płciowa, analizy. 

Robotnikom 1 ich rodzinom ustępstwo.
Od 9 -  2 pp. ' 4—8 wiecz. flledz. do i  pp

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

Sib. D. G I S E R A
B. Asystenia Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2 gi dom od Dworca Głównego! 
U / F y P $ ? Y P N F  'sp e c ja ln ie  ch ron ltzne .
ł f  L i i  L i t  I L b l l L  skórne, pęcherza nie­
moc płciowe, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa.
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zt.

ratusza, czekając na odpowiedź.
Po konferencji delegacji bezrobot­

nych z burmistrzem, zwołane zostało 
nagłe posiedzenie M agistratu. Uchwa­
lono wypłacić bezrobotnym zaliczkov.ro 
po 1 zł. i uruchomić pracę nad odwod­
nieniem miałkosza.

Zapowiedź tę bezrobotni przyjęli do 
wiadomości i rozeszli się w spokoju, 
tak, iż do żadnych poważnych eksce­
sów nie doszło. W związku z demon­
stracją bezrobotnych policja dokonała 
kilku aresztowań, jednak, po spisaniu 
protokółów, przytrzymanych zwolnio­
no.

Przez cały dzień policja patrolowała
po mieście".

Nie zapominajcie 
o Z b i ó r c e

na rzecz

Robotniczego Towarzystwa 
Przy .adó ł Dzieci

wszelkie zbędne przedmioty, starą lub nie­
użyteczną odzież, bieliznę, obuwie i t. p 

oddawajcie dla Zakładów Towarzystw*. 
Telefonujcie, ażeby zgłoszono się po odbiór 

9-45-79; 274-53; 332-88
Adres zbiórki : 807

Nowosielecka 1, Zakład Wychowawciy

W iadom ości s p o r t o w e

PRAGA: „Bezdomni".
RIVIERA (Leszno 2j: „Kol Nidre" i 

„Cavaieria Rusticana".
ROXY; ,Dziesięć procent dla mnie".
SPLENDID: „Donovan" • rewja.
STYLOWY: „Pożegnanie z grzechem" J
SOKÓŁ; „W każaym porcie dziew 

czyna" i „Dama w smokingu".
TON: „Pogromcy przestworzy".
TOMBOLA: „Pieśń nocy'" i „Gwiaź­

dzista eskadra".
UCIECHA; „Arjana" t  Elżbietę Berg- 

n e r .

Mistrzostwa Warszawy 
w Polsce

Dziś o godz. 12-ej w dużej sali Pol­
skiej YMCA odbędzie się dalszy ciąg 
indywidualnych mistrzostw W arszawy 
w boksie.

Zawody budzą duże zainteresow a­
nie, bowiem jedynie w wagach kogu­
ciej i ciężkiej sytuacja jest jasna. Są­
dząc po formie w jakiej obecnie znaj­
duje się Kazimierski, da on sobie radę 
z najgroźniejszym swoim przeciwni­
kiem, kolegą klubowym Małeckim, no­
wicjuszem w tej wadze. To samo tyczy 
się spotkania w wadze ciężkiej Toma­
szewski — Karek.

Pozostałe wagi stoją pod znakiem za 
pytania tak więc w wadze muszej: Wie 
czorek czy Rotholc?

W wadze średniej dużo mają do po­
wiedzenia zarówno doskonali technicy 
Seidel i Pilnik, jak i reprezentan t sto­
licy Doroba, posiadający b. silny cios 
Ożarek, czy wreszcie Pisarski. W w a­
dze półciężkiej walczą firmy jak: K ar­
piński, Mizerski, Antczak.

Nasi tenisiści na Riwierze
.Trójka naszych tenisistów: Du brańskaJ

Tłoczyński i Hebda bierze obecnie udział w 
turnieju o mistrzostwo Riwiery w Cannes. 
O ile Tłoczyńskiemu powiedzie się w tym 
turnieju, trafiłby w półfinale na M atejkę 
(mistrz A ustrji). Jednocześnie dowiaduiemy 
się, że Tłoczyóski ma nadwyrężoną rękę, 
wobec czego Pol Zw. Launtenisowy wysłał 
do niego depeszę, aby wycoiał się z następ­
nego turnieju (27.III-12.IV w Cannes) w ra ­
zie przedłużania się kontuzji, ewent. wziął 
udział jedynie' w grze podwójnej.

Dzisiejsze imprezy sportow e
Dziś odbędą się w stolicy nast. imprezy:

PIŁKARSTWO:
Na boisku W arszawianki o godz. 16 mecz 

towarz : ligowa W arszawianka— Marymont.
Na boisku Skry  g. 15.30: mecz towarzyski 

Skra—PZL. Przedmecze: Sarm ata Skra II.
Strzelec—Skra III.

w rozgrywkach o mistrzostwo Warszawy
ki. A walczą: __

Boisko Polon/i g. 15 -  P o l o n i a — PWATT 
Na b. Legjt g. 12 — rezerwa W arszawianki 
z Orłem, Na b. Legii o godz. 15: rezerwa 
Legji — Drukarz. Na b. Skody o g. 15 Sko­
da—świt.
BOKS:

w lokalu YMCA — dalsze eliminacyjne 
rozgrywki o mistrzostwa Warszawy,

PŁYWANIE: 
w basenie zimowym AZS g. I8.0O: ze w ody 

pływackie z udziałem Bocheńskiego i mi­
strza Polski—Karliczka.
I.FKKA ATLETYKA:

boisko AZS w parku Paderewskiego o g. 
10 --• bieg naprzełai na 4900 rotr. Na sfa- 
djonie Legji g. 10 -  międzyklubowy bieg 
naprzełaj na 4 kim. Pozatem dwa biegi na- 
przełai Głuchoniemych i Makkabi, 
ATLETYKA: 

w lokalu Prądu o g. 16 indywidualne mi­
strzostwa Warszawy w dźwiganiu ciężarów.

i  w c i o h u s i e j  g ih o ®
Dolar St. Zjedn, 8.87,5; marka niemiecka 

211.70; funt ang. 30.70; szyling austriaoki 
101.75: czerwońoe drobne 088, grubsze 0,90.

OMotuenia crobrce

Sam o d x ie  ny  (a)
pracz ita) do prania 

chemicznego 1 ptaso- 
wacz(ka) w jednej oso­
bie z długoletnią prak­
tyką natychm iast po- 
szukiwany(a). Zgłoszę 
nia z referencjami; Zoł 
tan Ebrlich, Sosnowiec 
P iłradikiego 34. 192

le m ie c k le g o  za poi.
U tk i. rosy.ski lub mu­
zykę udzielę. O ferty :
drofesor, 4/aticów 5-7.

„A T £ H 6 U M" 
jest teatrem 

ludzi pracy
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W niedostępnych dolinach And
znaleziono ruiny miasta z przed 4.000 lat

„ROBOTNIK”, niedziela 26 marca 1933.

jSterowśee „L.Z.129“
zbudowany został w Ameryce

Policja pilnuje Parlamentu Wiedeńskiego
Amerykańska ekspedycja archeolo­

giczna dokonała w  Andach ciekawego  
odkrycia. W jednej z trudno dostępnych  
dolin natrafiono na ruiny miasta. Wśród 
ruin znaleziono kilka dobrze zachowa­
nych gmachów, Pierw otnie przypuszcza­
no, że m iasto, którego ruiny odkryto, 
pochodzi z czasów  Inkasów. Bliższe ba­

dania w ykazały jednak, że początki raia 
sta sięgają

epoki daleko wcześniejszej 
i przypadają na okres około 2000 lat 
przed Narodzeniem Chrystusa.

Wśród ruin miasta znaleziono bogate 
zabytki archeologiczne.

Ciekawy wynalazek sowiecki
Inżynier sow iecki Handler skonstruo­

w ał aparat, pozwalający  
przekazywać treść gazety na dowolną  

odległość w  ciągu 30 minut.
Transmisja może się  odbywać zapo- 

mocą telegrafu drutowego lub iskrowe 
go, przyczem  można „nadać" całą ga­
zetę  z rysunkami, diagrammami. tytu­
łami i t. p.

D otychczas najlepszym tego rodzaju 
aparatem był Telephunken -Karolos, 
który nadawał maksymalnie 200 liter  
na minutę, tak że nadawanie szpalty  
gazetowej trwa 6 do 8 minut. Aparat 
sow iecki nadaje 15.000 słów  na minutę 
i jego eksploatacja ma być 12-krotnie  ̂
tańsza od eksploatacji Telephunken- 
Karolos.

Hitlerowskie obozy koncentracyjne
> • ✓ sw V -s** ' v*-; •Z . . ,, " ,  i. » 1

. .. : ...............

*

f  . r ”  i
.

.

'  • ' '
«........    t .............  . ..  .

4ft.'1 * * "Z

§ L . ®
■

m

| m&m mm®
ir . s W te. i.

mme-

i- t

ll#f
, . . : ■  .V 13.411 metrów pod wodą

Dr. P. Bartsch, kierownik ekspedy­
cji naukowej, dokonywującej pomiarów

Co grają w Teatrach?

N a całym obszarze R zeszy N iem iec­
kiej —  jak wiadom o —  szaleje, od cza­
su dojścia do w ładzy band hitlerow­
skich, hezprzykłady teror, popierany ja­
w nie przez władze, które zapewniają 
bandytom całkow itą bezkarność. W ła­
dze zresztą są zupełnie bezsilne wobec 
teroru band. Utworzono ostatnio na te ­
renie N em iec nową instytucję zupełnie 
nieznaną w  innych państwach, a m iano­
w icie areszt ochronny, w  którym po­
mieszcza się  ludzi innych przekonań, 
aby ich... uchronić od napadów. Poza-

tem utworzono w  kilku punktach R ze­
szy obozy koncentracyjne, gdzie Hitler 
chce uwięzić wszystkich przywódców  
zw iązków  i organizacyj robotniczych. 
Pierw szy taki obóz dla 5000 wrogów  
hitlerowskich zorganizowany został w  
Bawarji w  m:ejscowości Dachau. W i­
dzimy go na naszej ilustracji, Na górze 
są baraki dla uwięzionych, a na dole 
dom dla dozorców hitlerowskich. Taki 
sam obóz założony został w  W irtember­
gii w  m iejscowości Heuberg,

„KRZYCZCIE CHINYI" W TEATRZE 
„ATENEUM”. Długo oczekiwana przez pu­
bliczność w arszawską sztuka Tretjakowa, 
poprzedzona rozgłosem, jaki jej nadał L. 
Schiller sw ą inscenizacją we Lwowie i w 
Łodzi, w ejdzie na  aJisz tea tru  „Ateneum" 
w sobotę 1 kwietnia. Widowisko nie ma oo- 
bie równego w całej twórczości scenicznej 
la t ostatnich. Bije zeń siła  i prawda, jest 
krzykiem  epoki, porusza najistotniejsze za­
gadnienia czasów naszych. Je s t również re ­
w elacją nowej formy dram atycznej, posia­
dającej błyskawiczne tempo akcji, pełnej 
silnych kontrastów .

Próby pod kierunkiem reżyserskim L. 
Schillera na ukończeniu. Oprawę sceniczną 
konstruuje Andrzej Pronaszko. W widowis­
ku bierze udział zgórą 80 osób. Zapowiedź 
w ystawienia słynnej sztuki wzbudziła nieby­
w ałe zainteresowanie.

Dziś po raz  ostatni sztuka Hauptm anna 
„Dorota Angerm an”.

Z OPERY. Dziś wieczorem w operze „Cy- 
ganerja" odbędzie się drugi występ świato­
wej sławy śpiewaczki japońskiej p, Tamaka 
Miura.

Ju tro  i we wtorek przedstaw ienia zawie­
szone.

TEATR NARODOWY. Dziś „M ost" J e ­
rzego Szaniawskiego.

Dziś o gedz. 4. po cenach zniżonych, wi­
dowisko komedjowe Al. Dumasa (ojca) 
„Kean".

Ju tro  wieczorem po cenach popularnych 
„Kean”.

TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka 
Niccodemiego „Cień".

TEATR LETNI. Dziś po cenach zniżonych 
„M ademoiselle".

Dziś o g, 4 po poł,, po cenach zniżonych, 
„Dramat K aliny’ Kaweckiego.

TEATR POLSKI. Dziś odbędą się w tea­
trze Polskim trzy przedstawienia: o godz. 
11 rano po raz ostatni „A z e f * T ołsto ja i 
Szczegolewia, który w barwnej serji obrazów 
przedstaw ia działalność największego pro­
wokatora, równocześnie działacza przedwo­
jennej Rosji, O godz. 4 po poł. świetna ko- 
m edja Kiedrzyńskiego „Szczęście od jutra”. 
Wieczorem „Marjusz“ Pagnol a, przyjęty  
przez całą prasę z naj większem uznaniem 
tak  dla świetnego utworu, jak i d la  znako­
mitego w ykonania sztuki, z Romanówną, 
Zelwerowiczem i Pawłowskim w rolach głó­
wnych.

TEATR KAMERALNY gra codziennie
„H andlarze sławy" po cenach znacznie zni­
żonych.

W krótce prem jera oczekiwanej dawno 
sztuki „Trzy pary jedwabnych pończoch”.

Dziś p  godz. 4 pop. po cenach zniżonych 
„Dziewczęta w m undurkach".

TEATR ..BANDA". Dziś komedia mu. 
zyczna R. Benatzky’cgo „Moja siostra i ja" 

TEATR ..MORSKIE OKO”, Dziś i co­
dziennie rew ia w 20 obrazach p, t. „Rewja 
miłości"

TEATR ,,S n\. 30", Dziś operetka Oskara 
Slrausa „Kobieta, k tóra wie czego chce".

Dziś po raz US przedstaw ienie opere t­
ki Stolza „Peppina".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO. Dziś i co­
dziennie sztuka Orłowskiego i Kuleszy p. t. 
„Strajk zbrodni".

głębokości na Atlantyku, donosi, że 
bezpośrednio na północ od Porto Rico  
dokonano sondow ać, przyczem  natra­
fiono na największą głębię, sięgającą 
rozmiarów dotychczas nieznanych świa  
tu naukowemu.

Głębia ta wynosi 44 tys. stóp, czyH 
13,411 metrów.

D otychczas największą znaną głębo­
kością na Atlantyku było 8534 m. od­
kryta w  r. 1884 przez brytyjskiego ba­
dacza sir. G eorge Nares na przestrzeni 
m iędzy Porto Rico a San Domingo.

W iększa od tej głębia znana była tyl 
ko jeszcze w  jednym punkcie globu, a 
m ianowicie w  pobliżu w yspy Celebes. 
W ynosi ona 34.000 stóp, czyli 10.363 m

ALHAMBRA. Codziennie dw a przedsta­
wienia atrakcyj z udziałem R eri i artystów  
scen polskich.

TEATR BOMBA. Dziś rew ja polityczna 
p, t. „Gościnny występ Hitlera"!

TEATR R EW JI „MIGNON Dziś rswje 
humoru p. t. „Serwus Dziudas".

Z F1I.HARMONJI. Dziś o  godz. 13 w poł 
odbędzie się Poranek Symfoniczny, poświę­
cony twórczości Czajkowskiego.

O godz. 3 po poł. wystąpi z w łasnym re ­
citalem  fenomenalny pianista Imre Ungar.

PORANEK FILMOWY STARTU. Stow a­
rzyszenie miłośników filmu artystycznego 
„S tart" urządza dziś o godz. 12 w południe 
pokaz p. t. „N ajlepsze filmy krótkiego me­
trażu", a  mianowicie: „Romans sentym ental­
ny" Eisensteina, „Nad ranem " A Forda. 
„Bal" Zarzyckiego. .Pogrzeb Doumer’a" A 
Bohdanowicza .Symfonja Brahmsa ’ Fi- 
schingera 

Słowo wstępne: Jerzy  R. Gietling.
CYRK. Codziennie o godz 8.15 wielki 

międzynarodowy turniej zapaśniczy o m i' 
strzoslw o Europy z udziałem Sztekkera-

•A M
M- SAŁTYKOW - SZCZEDRIN.

Orzeł-mecenas
Z rosyjskiego tłom aczył S t .  Leśniew ski 

(Dokończenie).

Pew nego razu  o w schodzie słońca, le ­
dw ie o rze ł oczy otw orzył, sow a, jak  
zw ykle, p o d k rad ła  się z ty łu  i zahucza­
ła mu w  uszy: ww... zz... rrr...

— Odejdź, obm ierzła! — łagodnie fuk- 
nął o rzeł.

— W asza dostojność łaskaw ie pow tó­
rzy: bb... kk... mm...

- P o  raz  drugi m ów ię: odejdź!
— PP... hh... szsz...
W m gnieniu ok a  p o rw a ł się o rzeł ku 

sow ie ; ro zszarp a ł ją na sz tuk i.
Po godzinie, o n iczem  nie w iedząc, 

w rócił sokół z rannego  polow ania.
—  O to zadan ie  d la  ciebie —  rzek ł: 

złupiono ubiegłej nocy dw a pudy  zw ie­
rzyny: jeżeb podzielisz tę  zdobycz na 
dw ie rów ne części, jedną —  tobie, d rugą 
— w szystk im  tw oim  dw orzanom  — ile 
w ypadnie n a  tw ój udzia ł?

—  W szystko , o dparł orzeł.
—  Bez ża rtó w  —  o d rzek ł sokół. —  J e ­

śliby „w szystko", to  w calebym  ciebie nie 
p y ta ł!

N ie po raź  p ierw szy  sokó ł d aw ał do 
rozw iązan ia  ta k ie  zadan ia: lecz tym  ra ­
zem  p rzy b ran y  p rzezeń  ton w ydał się 
orłu  n iedozniesien ia. W szystka  k rew

zaw rzała  w  nim  n a  myśl, że on mówi 
„w szystko", a chłop ośm iela się p rze ­
czyć: „nie w szystko". W iadom o zaś, że 

j k iedy  w  o rłach  w re krew , to  nie um ieją 
w tedy  odróżnić m etod pedagogicznych 
od buntu . T ak  się s ta ło  i teraz,

Ale, za ła tw iw szy  się z sokołem , orzeł, 
je d n ak ie , poham ow ał się:

— A de sijans akadem ja m ech zosta­
nie jak dotychczas!

S zpaki znowu zaśp iew ały : „Św ięta
m iłości kochanej nauki", ale dla w szyst­
kich s ta ło  się jasnem , że „zło ty  w iek" 
m a się ku końcow i. N a horyzoncie gro­
m adziły  się  m rok i ciem noty ze swymi 
n iedostępnym i tow arzyszam i: n ie sn ask a­
m i i  anarchją.

A narch ja zaczęła  się od  tego, że zja­
w ili się dwaj p re ten d en c i n a  m iejsce u- 
m ierającego sokoła: ja strząb  i sęp. P o ­
n iew aż zaś uw aga obu ryw ali sk ie ro w a­
n a  by ła w yłącznie ku  osiągnięciu osobi­
stych  celów , to  sp raw y  dw oru zeszły na 
p lan  dalszy i pow oli poszły  w  zan ied b a­
nie.

P o  m iesiącu nie zosta ło  naw et śladów  
po  niedaw nym  zło tym  w ieku. S zpaki 
rozlen iw iły  się, derkacze  zaczęły  fałszo­

wać, sroka - b ia łoboka k ra d ła  bez w y­
tchnienia, a  u chłopów  pow sta ła  tak a  
m asa zaległości podatkow ych, że trzeba 
było uciec się do zbrojnej egzekucji. Do­
szło do tego, że n aw et zaczęto  podaw ać 
zepsu ty  pokarm  orłu  z m ałżonką.

By uniknąć odpow iedzialności za ten 
s tan  rzeczy  jastrząb  i sęp  naraz: e p o d a­
ły sobie ręce  i zw aliły  w szystk ie w iny 
na oświatę- N auki bowiem , bezsprzecz­
nie, są pożyteczne, ale ty lko  w tedy, k ie ­
dy zjaw iają się w  porę. N asi dziadow ie 
żyli bez nauki, to i m y bez niej m ożem y 
w ytrzym ać...

Zaś na dow ód, że ca łe  zło pochodzi 
od nauki, zaczęły w ykryw ać spiski, i to 
koniecznie tak ie, żeby choć przynajm niej 
g ram atyka by ła w  nie zam ieszana. Za­
częły się badania, śledztw a, sądy.

— Dosyć! — nagle dało się słyszeć z 
wyżyn.

To zagrzm iał orzeł. O św iata z a trzy ­
m ała  swój bieg.

W  całym  dw orze za leg ła  ta k a  cisza, 
że słychać było naw et, jak pełzną po zie­
mi po tw arcze  szepty.

P ierw szą ofiarą now ego p rąd u  pad ł 
dzięcioł. B iedny ten  p ta k , na Boga, nie 
b y ł w inien. Ale po siad a ł w ykształcen ie 
i to zupełnie w y sta rcza ło  do oskarżen ia 
Ś°-

— Znaki p rzestan k o w e staw iać u- 
m iesz?

— Nietylfco zw ykłe  znak i p rze s tan k o ­
we, ale i nadzw yczajne, jak cudzysłów ,

m yślnik, naw iasy  —  zaw sze zgodnie z 
sum ieniem  staw iam .

—  A rodzaj żeński oct m ęskiego mo­
żesz odróżnić?

’ —  Mogę. N aw et w nocy się nie omylę.
To w ystarczyło . Z aku to  dzięcioła w 

kajdany i w trącono  na w ieki do dziupli, 
gdzie też  na drugi dzień, p ożarty  przez 
m rów ki, dokonał żyw ota.

Ledw ie skończyła się h isto rja  z  dzię­
ciołem , nadszed ł pogrom  akadem ji de 
sijans,

.Jednakże sówki i puhacze broniły  się 
m ocno: szkoda im było rozstaw ać się z 
ciepłem i skarbow em i gniazdkam i T łu ­
maczyły, że nie d la tego  zajmują się si- 
jansam i, aby je rozpow szechniać, lecz 
dlatego, by ukryć je p rzed  złym okiem  
A le sęp z m iejsca odparł ich w ykrę ty , 
py ta jąc : a pocóż te  sijansc? N a to  p y ta ­
nie nie odpow iedzia ły  (nie spodziew ały  
się go). W tedy rezsprzedano  je posztucz- 
n ie  ogrodnikom , ci zaś sporządzili z nich 
strachy  i postaw ili w ogrodach, by  p ta c ­
two płoszyć.

Jednocześn ie  odebrano  w roniętom  e- 
lem entarze , oddano do pap iern i i z tego 
m aterja łu  zrobiono k arty  do gry.

W ślad za sow am i i puhaczam i przyszła 
kolej na szpaki, chruściele, papugi, czy­
żyki... N aw et głuchego c ie trzew ia  po ­
dejrzew ano o „k ieru n ek  myśli" na tej 
podstaw ie, że w  dzień milczy, a w  nocy 
śpi...

D w ór opustoszał. Został się o rze ł z 
orlicą, a przy  nich jastrząb  i sęp, a hen

w oddali — tłum y w ronie, k tó re  m n o ż y  
fy się  bezczelnie. C zem  zaś w ięcej ste 
ich m nożyło, tern bardziej w zrasta ły  za­
ległości podatkow e.

W tedy  sęp i jastrząb, nie w iedząc, k ó ' 
go likw idow ać (w ron nie b ra ło  się pod 
uwagę), zaczęły  godzić wzajem  n a  siebie. 
Ciągle zaś na tle nauk. J a s trz ą b  doniósł, 
że sęp  potajem nie czy ta  gram atykę, * 
sęp  oczern ił, że w  dziupli jastrzęb ia  u* 
k ry ty  jest „N ajnow szy śp iew nik"

O rzei za trw oży ł się.
Ale tu już sam a histo rja  przyspieszył*  

swój b eg, by położyć k res tem u zatnC' 
towi. Zaszło coś niezw ykłego. W rony- 
u jrzaw szy się bez opieki, rap tem  w padły  
na  myśl: a co też na tak ą  okoliczność 
mówi e lem en ta rz?  Nim zdążyły  jed n ak  
doklaońie sobie przypom nieć, gdy 
instynktow nie p oderw ały  się całem  s ta ­
dem  z m ejsca i odleciały  

Pogonił o rze ł za niemi, lecz rć ń ró iń o : 
słodkie życie m agnackie zniew ieściło  go 
do lego stopnia, żc 1edwi.e mógł r u s z a ć  

skrzydłam i. i
W tedy zw rócił się do  orlicy i zakrzy" 

knął:
— N echaj to będzie p rzestro g ą  dla 

orłów!
A le co oznaczało  w danym  w y p a d k u  

słowo „p rzestroga" —  czy to, że o św ia ' 
ta  jest szkodliw a dla orłów , czy też, że 
o rły  są szkodliw e dla ośw iaty , czy w re ­
szcie jedno i drugie łącznie — o tern 
m ilczał.
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